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Francia pod znakiem skandalicznych afer 


Zaginiecie aktów sądowych 


w Sprawie Stawiskiego 


Paryż. 23. 1. PAT. „Le Temps" donosi, że 
w końcu stycznia miała się odbyć przed sądem 
karnym jedna z rozpraw przeciwko Stawiskiemu. 
Niestety okazuje się, że proces ten nie dojdzie do 
skiitku, gdyż z akt sprawy zginęło około 150 do- 
kumentów, m. in. papiery, dotyczące  personalj 
oskarżonego oraz wnioski sędziego śledczego. 

Paryż. 23. 1. PAT. Wiadomość o zniknięcia 
niektórych dokumentów z akt, dotyczących Sta- 
wiskiego, wywołała w pałacu sprawiedliwości da 
że wrażenie. Pomimo braku dokładnych infor- 
macyj wiadomo, że akta Stawiskiego, które miałw 
być przedstawione sątłowi 26 bm. są niekomplet 
me. Akta te dotyczą różnych przedsiębiorstw Sta- 
wiskiego, 8 w szczególności Compagnie Fomtciere. 
Znane są one pod nazwą dossier 19-tu następują 
cych po eobie odroczeń. Z powodu tych odróczeń 
wdrożono śledztwo sądowe w» pierwszych dniach 
bieżącego miesiąca. Sprawa ta sięga roku 1926. 


'Sankcje przeciw urzędnikom 
wmieszanym w aierę 
Stawiskiego 


Paryż. 23. 1. PAT. Ogłoszone zostały pierw- 
szesankcje, zastosowane przez władze administra- 
cyjne wobec urzędników, którzy wykazali opie- 
szałość i niedbałość w związku ze sprawą Stawi: 
„skiego. M. in. zawieszony został w czynnościach 
komisarz policji Bayard i inspektor policji Bony. 
iSprawa ich została przekazana komisji dyscypłi- 
narnej. Na inne stanowisko przeniesiony został 
komisarz policji w Bayonne Gibert. Od dwóch ko- 
'misarzy zażądano wyjaśnień na piśmie. 


Paryż. 23. 1. PAT. Na zebraniu unji młodych 
'adwokatów., liczącej około 800 adwokątów, u- 
chwalono rezolucję, domagającą się 1) natych. 
miastowych sankcyj przeciwko adwokatom, skom- 
promitowanym w aferze Stawiskiego, 2) publiczne 
go ujawnienia nazwisk adwokatów ukaranych 
dyscplinarnie i 8) ustalenia, iż nie można pogo- 
dzić zawodu adwokackiego z piastowahiem man- 
datów poselskich. Sprawa ta ma być szczegółc- 
wo omówiona ne przyszłem zebraniu unji. 
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Paryż. 28. 1. PAT. Deputowany Hesse, były 
wiceprzewodniczący Izby Deputowanych, posłał 
wczoraj świadków adwokatowi Beneix. Deputo- 
wany Hesse czuje się dotknięty artykułem, zamie 
szczonym przez Beneixa wczoraj w jednym 2 dzien 
ników. 


Znowu burzliwe demonsfracje 
uliczne w Paryżu 


Paryż. 23. 1. PAT.  Zapowiedziane przez 
„Action Francaise" manifestacje, odbyły się w 


poniedziałek, po godz. 19-tej. Manifestanci małe- 
mi grupkami ściągali na bulwar St. Germain i na 
Pl. Zgody, skąd usiłowali przedostać się przed 
gmach Izby deputowanych, wznosząc okrzyki, 
„precz ze złodziejami, precz z takim rządem“. 
Jednocześńie rzucano bod tramwaje petardy, któ 
re wybuchały, a na jeżdnie żelazne ogródzenia 
drzew. Policja rozprószyła manifestantów, are- 
sztując wielu z pośród nich, m. in. redaktora 
„Action Francaise" Pujo. Ogólna liczba areszto- 
wanych sięga 150 osób. 

Równocześnie ha pl. Etoile odbyły się demon- 
etracje zwolenników necfaszyzmu. Przed ratuszefn 
zorganizowały manifestację syndykaty pracowni- 
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Sytuacja w Palestynie w oświetleniu 
angielskich 

Dalsza antyżydowska akcja gospodarcza w Nism- 
czech. 

Kr: O nowelizację art. 92 ust. o podatku przetnya 
słowym. 

Ze sceny i estrady, 

C. Kosmetyka i higjena w karnawalć 

DZIENNICZEK DLA DZIECI I MŁODZIEŻY, 

-ojo 
SZCZAWNICKA JÓZEFINA 
przyspiesza rekonwalescencję po zapaleniu pfitó. 


czytników 


ków samorządowych okręgu paryskiego. Począ- 
tek manifestacyj miał przebieg spokojny, 1ecz 9 
godzinie 19.15 policja zepchnęła manifestantów 
w kierunku placu Chatelet, co spowodowało za- 
tamowanie ruchu ulicznego. Na bulwarze Seba- 
stopol wywiązała się bójka i tam dokonano lica- 
nych aresztowań. 7 


Następca Stawiskiego, aferzysfa Danowski 
skazany zaocznie na 5 laí więzienia 


Wpływowi przyjaciele umożliwiii oszustowi ucieczke 


Paryż. 23. 1. PAT. Nową afera bankowa zna- 
lazła wczoraj epilog przed sądem karnym. Przy 
pomina ong pod niektóremi względami aferę Sta- 
wiskiego. Oskarżony Danowski, który wraz ^ 
wspólnikami założył fikcyjny Banque Commer- 
ciale de France mimo, że był już raz skazany w 
roku 1925 za oszustwo na 6 miesięcy więzienia 
i wydalenię z Francji, dzięki wpływowym znajo- 


mościom zdołał otrzymać zawieszenie tego naka 
zu. Założony przez Danowskiego bank operował 
fikcyjnym kapitałem i pod płaszczykient tym do- 
kenał szeregu oszustw. Przed wydaniem nakazu 
aresztowania Darowski został uprzedzony  przeń 
swych wpływowych przyjaciół i zdołał w porą 
uciec zagranicę. Danowski skazany został zA+ 
oczńie na 5 lat więzienia. 


Uchwały Malei Ententy 


Zdecydowane stanowisko przeciw knowaniom 
rewizionistycznym 


Zagrzeb. 23. 1. PAT. Konferencja stałej rady 
państw Małej Ententy zakończyła swe prace. 0- 
głosżony po konferencji komunikat głosi, ża mi- 
nistrowie trzech państw przystąpili do wymiany 
poglądów na sytuację ogólną oraz na ostatnie 
wydarzenia międzynarodowe, interesujące Małą 
Ententę. We wszystkich zbadanych sprawach 
stwierdzono całkowitą zgodność  zapatrywań 
trzech ministrów. Przedmiotem obrad było rów- 
nięż zagadnienie rozbrojenia, sprawa paktu bał- 
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Rząd węgierski skapitulował 
przed studenterją 


Budapeszt, 23. 1. (PAT). Strajk studentów za- 
kończył się już na wszystkich uczeln'ach węgier- 
skich. Rząd Ze swej strony przyrzekł dać posady 
1360 qsobom z pośród miodzieży dyplomowanej i 


przestrzegać najściślej numerus clausus. 
e > 


| skiRo oraz stosunków państw Małej Ententy 
z ich sąsiadami. W kwestjach tych powzięte %0- 
stały decyzje. Głębszemu zbadaniu poddano spra 
wę stosunków z Rosją sowiecką oraz ich rozwo: 
ju w przyszłości. W kwestji propagandy i kno- 
wań rewizjonistycznych stała rada Małej Ententy, 
podkreśliła znane już oddawna swe stanowisko, 
będąc zdecydowana wykazać właściwem: środka- 
mi wszelkie zgubne dla pokoju i stosunków do- 
brego sąsiedztwa między narodami  następstwą 
tego dzieła rozbijania międzynarodowego. 

Rada zajęła się następnie wynikami prac rady, 
gospodarczej państw Małej Ententy, która obra- 
ka w Pradze od 9 do 17 stycznia. przyjmu- 
4jąc do wiadomości opracowane rezolucje oram 
plany sprzedaży i zakupów między państwami 
Małej Ententy na rok 1984. Plan ten będzie przed: 
stawiony trzem rządom do aprobaty. Zbadano tek 
szereg spraw bieżących, interesujących  wszysła 
kie trzy kraje i przyjęto odpowiednie postamoa 
in Następna sesja stałej rady odbędzie sig 
w maju w BukaTeszów. 
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LISTY GENEWSKIE 


Prawdziwy bacyfizm 


(Oc naszego korespondenta) 


Genewa, 20 stycznia 

Niemcy wystąpiły z Ligi Narodów, wysocy 
urzędnicy opuścili swoje stanowiska w Sekre- 
tarjacie, fotel delegata niemieckiego w Radzie 
i we wszystkich komisjach i komitetach Ligi 
jest pusty, zaproszenie wystosowane pod adre- 
sem rządu niemieckiego, by wziął udział w 
obradach nad kwestją przygotowania plebi- 
scytu w Saarze zostało przezeń z aroganckim 
chłodem odrzucone, ale hitlerowców — jest w 
Genewie cała chmara. Są dziennikarze i „ki- 
bice”, są mniej lub bardziej zakapturzeni „ob- 
serwatorzy*, i są wreszcie nieoficjalni, ale tem 
prawdziwiej hitlerowscy posłowie w osobach 
delegalów W. Miasta Gdańska i delegatów hit- 
łerowskiej „Deutsche Front” w Zagłębiu Saa- 
ry. Są i uprawiają tu zręczną propagandę, któ- 
rą tylko ślepi i głusi mogę lekceważyć. 

Prezydent Senatu W. Miasta Gdańska, p. 
Rauschning, niewiele sobie robi z nawpół sure 
wego nawpół dobrotliwego sprawozdania Sir 
John Simona, które w sposób wielce delikatny 
stanęła w obronie demokratycznej konstytucji 
iW. Miasta Gdańska. P. Rauschning zapewnił 
Radę z ręką na serzu, że niema czujniejszego 
strażnika tej konstytucji niż właśnie on i jego 
narodowo-socjalistyczna większość. Rada przy 
ela to cświadczenie z zadowoleniem do wia- 
domości i sprawa była skończona. Międzyna- 
rodowej prasie, którą zaprosił do siebie na 
„herbatkę”, wyjaśnił jednak p. Rauschning 
znacznie obszerniej i szczerzej — fakt ten, że 
mówi szczerze į otwarcie podkreślał w każdem 
zdaniu jego długiego przemówienia — właści- 
wą donjosłość polsko-gdańskiego porozumie- 
nia, które jest tylko drobnym ale niemniej do- 
niosłym przykładem tego, czego dokonać mo- 
Że hitleryzm w dziedzinie ogólnego ustabilizo- 
wania pokoju międzynarodowego. 

Słuchając p. Rauschninga, dochodzi się ła- 
two do przekonania, że hitleryzm wogóle, a 
rząd narodowo-socjalistyczny Gdańska w 
szczególności, są jedyną gwarancją pokoju 
świata. Dowód: przez ostatnie dziesięć lat fi- 
gurowały sprawy polskoe-gdańskie na każdej 
sesji Rady, atmosfera między Gdańskiem a 
iPolska i między Polską a Niemcami była cią- 
gle tak naładowana elektrycznością, że niebez- 
pieczny wybuch zagrażający pokojowi świata 
mógł nastąpić lada chwiła. Wina leżała niety- 
le po stronie Poski ile po stronie słabych i sko- 
'rumpowanych rządów judeo-marksistowskich 
przedhiitlerowskich Niemiec. Narodowo-socja- 
list>czna rewolucja w Rzeszy i w „gleichschal- 
towanym” Gdańsku zmieniła tę sytuację grun 
townie. Rząd Hitlera — i p. Rauschninga — 
nie mając żadnej opozycji więcej na prawo ani 
na lewo, mógł praktykować „męską” politykę 
rezygnacji. Tak jest — rezygnacji, podkreśla 
p. Rauschning. „Gdynię uznaliśmy za fakt do- 
konany... Miast bezpłodnej i obie strony krzyw 
dzącej walki konkurencyjnej obraliśmy koo- 
perację... Chodziło nam o utrzymanie niemiec- 
kiego charakteru Gdańska. Ale czy historja 
nie dowodzi, że niemiecki Gdańsk utrzymywał 
się przez setki lat z unii z państwem pol- 
skiem?” Łzy kręcą się w oczach słuchaczy — 
polskich i niepołskich — którzy podobnych 
slów nie mogli dotychczas usłyszeć nigdy z ża- 
dnych ust niemieckich. 

A p. Rauschning korzysta zaraz ze wzrusze- 
nia słuchaczy i tłumaczy im, dzięki czemu ta 
szybka zmiana mogła się dokonać- Ciężko nam 
było zrezygnować, ale przemogłiśmy w sobie 
wszelki egoizm, gdyż chodziło o uratowanie 
pokoju. By móc prowadzić politykę tak nie- 
popularną, potrzebny nam był „rząd narode- 
wej dyscypliny”, rząd roporządzający nieogra 
niczonyr: autorytetem i nie obawiający stę 
żadnych krytyk, ataków i powątpiewań partyj 
opozycyjnych. Jednem słowem: rząd Hitlera 


(wzgl. Rauschninga). Naszym jedynym wro- 
giem jest komunizm i wszelka „zgnilizna so- 
cjalna“, szczególnie niebezpieczna w mieście 
o geograficznem położeniu Gdańska. Dopiero 
niedawno — opowiada p. Rauschning i roz- 
dziela dyskretnie prasie opowiednie fotografje 
— udało się nam odkryć w Sopotach niebez- 
pieczne gniazdo propagandy komunistycznej, 
„wielką centralę“, w której znaleziono prze- 
szło 2.000 broszur propagandowych i „nader 
ważne dokumenty tajne*. Coby się działo w 
Gdańsku, gdyby nie było rządu praktykujące- 
go metodę „fest zupacken*? Na fotografjach 
widzimy istotnie dużo broszur, całe kupy albo 
pojedyńcze egzemplarze, i przypomina się 
nam pewien kiosk na bułwarach paryskich. 
gdzie każdy przechodzeń może za kilka centi- 
inów kupować sowieckie gazety i wszystkie 
te broszury, tylko z datą znacznie świeższą... 
Ale kilku dziennikarzy holenderskich, szwaj- 
carskich i angielskich notuje skrzętnie .rewe- 
lacyjne* wynurzenia p. Rauschninga i o jego 
wspaniałych wyczynach w zwałczaniu komuniz- 
mu świat się jutro czegoś dowie. Opuszczamy 
„herbatkę“ p. Rauschninga z bijącem sercem, 
które rozsadza radość nareszcie znalezionego 
prawdziwego pacyfizm. 

P. Róchling, który stoi na czele delegacji 
„Deutscke Front” w Zagłębiu Saary, reprezen 
ującej według jego zapewnień 90 proc. wszyst- 
kich mieszkańców tego terytorjum, przyjmuje 
również międzynarodową prasę. Jego zadanie 
jest znacznie łatwiejsze, bo przecież każde dzie 
cko już rozumie, że Saara jest niemiecką, że 
Niemcy są narodowo-socjalistyczne, że zatem 
mieszkaniec Zaglębia Saary, który nie chce 
być narodowym socjalistą, nie jest Niemcem. 
iecz zdrajca i szują. Gdzieś po kuluarach Ligi 
bląka się niejaki p. Max Braun, przywódca so- 
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FILIP SPERBER A 


KUPIEC 


zmarł dnia 23 stycznia 1934 
w 8&8 roku życia. 


Wyprowadzenie zwłok nastąpi dziś we środę, 
dnia 24 b. m o godz. 1-szej popoł. z domu 
przedpogrzebowego cmenłarza Żydowskiego 
w Krzkowie. przy ulicy Modowej, o czem 
zawiadamia w smutku pogrążona 


RODZINA 


cjelistów Zagłębia Saary, który złożył Lidze 
Narodów dzialające p. Róchlingowi na nerwy 
petycje o „rzekomym“ terorze. Max Braun jesti 
już dziś biedną, bezpańską zwierzyną i zasta-, 


nawia się tylko, kiedy i jaką nienaturaln 

śmierć zgotują mu hitlerowcy. Chodzi jak cień, 
chudy, wycieńczony i blady. Z kieszeni sur-! 
duia wygląda egzeplarz jego gazety „Die Frei-, 
heit“ — wolność. Biedny p. Braun, biedna: 
wolność... P. Röchling rozprawia się tymcza=' 
sem z Braunem i jego towarzyszami — najwy), 
żej 30 szubrawców, powiada — wobec prasy. 
zagranicznej w sposób ostry i nieubłagany. Po: 
ukończeniu djatryby p. Róchlinga, podchodzi: 
do niego dziennikarz holenderski, znany w Ge- 
newie pacyfista, i pyta pokornie wszechwład- 
nego, harczystego przemysłowca Zagłębia Saa- 
ry, czy przeciwnicy polityczni hitleryzmu w; 
Zaglębiu Saary doznają po plebiscycie łaski; 
nowego reżimu. „Wyborcom i szerszej masie: 
tych uwiedzionych wyborców niczego złego nie' 
zrobimy”, zapewnia go z dobrotliwym: 
uśmiechem p. Róchling, — „ale tych kiłku-' 
dziesięciu szubrawców-prowodyrów wypędzi- 
my z kraju”. Dziennikarz hoienderski dziękuje: 
p. Róchlingowi za to wspaniałomyślne przy=' 
rzeczenie. Sumienie jego — jego holendersko- 
pacyfistyczne sumienie — zostało snać uspo- 
kojone. M. KANANY 


Nowa burza w parlamencie francuskim 
na tle afery Stawiskiego 


Paryż, 23. 1. (PAT). Popołudniowe posiedzenie 
parlamentu rozpoczęło się w atmosferze dużego 
podniecenią. Po przyjęciu szeregu projektów w 
sprawach drugorzędnych w dysku ji nad budże- 
tem więziennictwa zabrał głos prawicowy depu- 
towany Henriot, znany ze swych ostrych wystą- 
pień na ostatniem posiedzeniu Izby przeciwko rzą 
dowi w sprawie afery Stawiskiego. Już samo po- 
jawienie się tego deputGwanego wywołało wro- 
gie okrzyki pod jego adresem ze strony posłów 
radykalnych i socjalistycznych. Dep. Herriot na 
wstępie swego przemówienia zaznaczył. że opiera 
jąc się na wiadomościach z prasy, sprawa Stawi- 
skiego jeszcze raz zostanie odroczona z powodu 
kradzieży niektórych akt tej sprawy. Dalej mów- 
ea zwraca uwagę, że gen. Barbier de Fourton, 


Zgon założyciela Kfar Jeladim 

Wiedeń, 23. 1. (ŻAT). Po cięzkiej chorobie 
zmarł wybitny hebrajsk: pedagog, założyciel Kfar 
Jeladim Bograczow, jeden z najstarszych pedago. 
gów nowohebrajskich, 


Drugi dzień procesu Kwinty 


Warszawa. 23. 1. (Sin) Dziś, w drugim dniu 
procesu Kwinty zeznawali oskarżony Kwinto * 
osk. Gouglerowa. Adw. Hofmokl-Ostrowski do- 
magał się © dopuszczenie go w charakterze po 
woda cywilnego, zanim zapadnie decyzja Sądu 
Apelacyjnego. Sąd żądanie ta odrzucił. Następnie 
sąd przystąpił do badania świadków. 


Włamanie do składnicy LOPP. 


Warszawa. 23. 1. (Sin) Zagadkowego włama 
nia dokonano dziś, w nocy do składnicy LOP2, 


członek rady nadzorczej jednego z towarzystw 
Stawiskiego był broniony w r. 1932 przez premje- 
ra Chautempsa. Mówca zapewnia, ze nazwisko mi 
nistra sprawiedliwości figaruje w aktach sprawy 
aferzysty Sacazana. Sprawy sądowe zdaniem 
mówcy nie rozwijają się normalnie, gdyż wpływy 
parlamentarne i rządowe zmieniają ich bieg. W 
tejże chwili dep. Bousse przerywa mówcy, wołając 
„Ile pieniędzy otrzymał on za swoje wystąpienie?" 
Dep. Bousse zapowiedział przytem, że oczekuje 
świadków dep. Henriota, poczem podchodząc aż 
pod trybunę obrzucił mówcę gradem inwektyw. 
Wywołuje to niebywałą burzę. Prawicowi depnto- 
wani biją w pulpity. Komuniści wznoszą okrzyki 
i śpiewają międzynarodówkę. Przewodniczący ka. 
zał opróżnić trybuny, poczem przerwał posiedzenie, 


mieszczącej się przy ul. Świętokrzyskiej 1. 12. W 
składzie tym przechowywany jest sprzęt przeciw- 
gazowy, przeznaczony do rozsprzedaży detajli- 
cznej. Włamywacze nie zabrali ani pieniędzy ani 
sprzętu, powyłamywali tylko szafy i biurka. 


Dlaczego pieczywo we Lwowie 
czuć było naftą? 


Lwów. 23. 1. (0) Dziś aresztowano czterech 
kupców lwowskich, a to: dwóch braci Marbachów. 
Klugmana i Kliegera, którzy sprzedawali skradzio 
ną sól, zmieszaną z naftą i sodą. W samym Lwa- 
wie sprzedali oni 500 ton takiej soli, na prowia- 
cji około 200 ton, Z tego powodu ostatnio czuć 
było pieczywo we Lwowie naftą i szereg piekarń 
miało z tego powodu nieprzyjemności, Z powodu 

| oszukańczych machinacyj aresztowanych skarb 
państwa poniósł straty, sięgające 200.000 zł. 
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„NOWY DZIENNIK“ czwartek 25. I. 1934 


Kongres amerykański zajmie się 


| zbrodniczą propaganda antysemicką . 


| hitlerowców 


Waszyngton, 23. 1. (ŻAT). Komisja emigracyj- 
na kongresu Stanów Zjednoczony :h przelstąwiła 
kongresowi sprawezdanie z wstępnego śledztwa w 
sprawie działalności narodowych socjalistów w 
Stanach Zjednoczonych. W konkluzjach eprawa- 
zdunia komisją wnosi o natychmiastowe podjęc'e 
kroków w kierunku ochrony kraju przed propa- 


gandą hitlerowską. Sprawozdawcy zarzucają agi- 


tatórom narodowo-socjalistycznym, że przy pomo- 
<y terorn usiłują wywrzeć presję ną amerykańs- 
kich Niemców w kierunku pozyskania ich dla ide 
logji narodowo-socjalistycznej. Komisja stwier- 
dzą, ze wysiłki tej agitacji są w pierwszym rzędzie 
zwrócone w kierunku propagowania nienawiści 
do Żydów. Wniosek Dicksteina zaleca powołanie 
, siedmioosobowej komisji śledczej dla zbadania 
| zasięgą i skutków propagandy hitlerowskiej rs 
terenie Stanów Zjednoczonych. Komisja ta miała- 


by prowadzić swe prace ziezalężnie od sesji kQn- 
gresu. 


Wiceprezes Jointu w drodze 
do Europy 


Nowy Jork, 23. 1. (ŻAT). De Europy udał się 
wiceprezes Jointu p. Rosenberg, który z pelecenia 
amerykańsko-żydowskich organizacyj odbędzie w 
Londynie, Paryżu i Genewie konferancje z wybi- 
taym europejekimi dzjałączami w sprawie akcji 
niesienia pomocy uchodźcom żydowskim z Nie- 
mige. Pobyt Rosenberga w Europie pozostaje w 
ścisłym związku z najbliższemi poczynaniami 
nadkomisarzą dla spraw uchodźców Jamesa Mac 
Donalda, który jak wiadomo przed kilka dniami 
opuścił Amerykę i znajduje się w drodzę do Lon- 
dynu. 


Ambasador niemiecki wezwany 
do Białego Domu 


Chocizi œ redukcje wypłaty długów niemieckich 


Waszyngton. 23. 1. PAT. Departament stanu 
<ażądał od ambasadora niemieckiego w Waszyng- 
conie wyjaśnień w sprawie zarządzeń Banku Rze- 
szy co do obsługi pożyczek zagranicznych. 
W sprawie tej ambasador Rzeszy został w dnin 
wezorajszym specjalnie wezwany do Białego Do- 
mu. Po rozmowie z prezydentem Rooseveltem 
odmówił dziennikarzom wszelkich informacyj co 


do przebiegu audjencji. Departament stanu wy- 
jaśnia, że nieoczekiwana interwencja prezydenta 
Roosevelta w powyższej sprawie została spowo- 
dowana tem, iż Niemcy nie odpowiedziały na 
protesty Stanów Zjednoczonych w sprawie redu- 
keji transferu, jak również, że rząd niemiecki nie 
udzielił żadnych inłormacyj w sprawie wyrówna- 
nia bonów niemieckich w Stanach Zjednoczonych. 


„ Tragedia neofltów w Niemczech 


Rząd nie dopuszcza nie-aryiczyków do studiowania 
teologji 


Frankufut, 23. 1. (PAT). W całej Rzeszy wre 
ostra walka na terenie kościełno-politycznym. — 
Rząd narodowoe-socjalistyczny dąży do zabronie- 
nia przyjmowania Żydów zarówno do wyzgąata 
katolickiego, jak i protestanckiego. Największą 
wagę kładzie rząd na zabronienie neofitom atudjo 


| 


wania teologji katolickicj i protęstanckiej oraz na 
usunięcie ze stanowisk duszpasterskich księży i 
pastorów pochodzenie niearyjskiego. Nacisk ze 
sany, padu jest olbrzymi. Niemniej potężny jesi 
jedndk: opór ze strony tak kościoła katolickiego, 
jak i prptestanekiego. 


Ku konferencji czierech mocarstw? 


Londyn, 23. 1. (PAT). Sprawa ewentualnej ini- 
cjatywy brytyjskiej w bezpośrednich rozmowach 
francusko-niemieckich przedstawia się w dalszym 
ciągu niejasno. Pisma angielskie twierdzą, że 
istotnie Hitler wyraził zyczenie, aby W. Brytanja 
wystąpiła z inicjatywą w tej sprawie, z Niemiec 
zaś nadchodzą wiadomości, że aczkolwiek rząd 
niemiecki nie miałby nie przeciwko zwwiększeniu 
liczby stron rokujących, to jednak nie zwrócił się 
z tem do W. Brytanji bezpośrednio. Z Paryża do- 
noszą, iż rząd angielski zaproponował zwołanie 
konferencji 4-ch mocarstw: Francji, Niemiec, W. 
Brytanji i Włoch. Według tych informacyj — aby 
nie narazić się na zarzut wznawiania paktu 4-ch 
mocarstw, inicjatywa do tej konferencji wyjść 
miała od Hendersona. Francja ma oświadczyć w 
lutym, że dalsze jej rozmowy bezpośrednie z Niem 
cami„gie okazują spodziewanych rezultatów, wo- 
ber,fPzego Henderson na posiedzeniu prezydjum 
Kkomierencji rozbrojeniowej w dniu 13 lutego w Lon 
dynie zaproponować ma spotkanie przedstawicieli 


4 mocarstw w Paryżu dla ustalenia dalszych kro- 
ków. Trudno stwierdzić czy przypuszczenia te 8% 
prawdziwe. W każdym rszie, w łonie rządu bry- 
tyjskięgo sytuacja bynajmniej nie wygląda ną de- 
finitywnie wyjaśnioną. 


A jednak pośrednictwo Anglji 


Londyn, 23. 1. (PAT) Agencja Reutera dowia- 
duje się ze źródął miarocajnych, że w nocie nie- 
mieckjej, doręazonej amhagadorowi Wielkiej Bry- 
tanji w Berlinie w odpowiedzi na wysunięte przez 
stronę angielską żądania wyjaśnień co do rewin- 
dykacyj niemieckich w zakresie równości zbrojeń 
2 ustępy zdają się wskuzywać, że Niemcy powi- 
tałyby przychylnie nowe propozycje Wielkiej Bry 
tanji. Agencją Reutera dowiaduje się, że sprawa 
ta będzie omawiana na jutęzejszem posiedzeniu 
gabinetu Możliwem jęst. ze rząd w reznitacie ju- 
trzejszych narad wystąpi 2 inicjątywa. mającą na 
ceu zmniejszenie rozbieżności poglądów Francji i 
Niemiec. i 


Marsz bezrobotnych na Londyn 


Londyn. 29. 1. PAT. Wczoraj wyruszył e Glas- 
gow w Szkocji pochód bezrobotnych. złożony œ 
400 osób, który rozpoczął marsz głodowy na Lon 
dyn. Na czele pochodu stoi poseł niezależnyeb 
soejalistów Macgoverna. Pochód tən przejdzu 


praez główne ośrodki przemysłowe. gdzie miej- 
scowi bezrobotni będą się przyłączali do maszeru 
jących. Maegoverna liczy, że pochód dojdzie do 
Londynu w końcu lutego i że będzie on liczy! 
20.000 bęzrokętnych z całej Wielkiej Rrytanji 
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Pedziękowanie. 


Poczuwam się do miłego obowiązku donieść WPa 
nom co następuje: 

Wiele lat spędziłem koio mego warsztatu, nie zda- 
jąc Sobie sprawy, jakie niebezpieczeństwo kryje w 
sobie zimna, kamienna podłoga. Zwykłe, gdy nasta- 
wały chłody, odczuwałem jakieś darcia w stawach i 
łamanie w kościach, do których nie przywiązywałemi 
żadnego znaczenia. Niestety! ciężko fo odpokutować 
musiałem. Cierpienia z biegiem czasu pogarszały się 
coraz bardziej, tak, że tylko z wielkim wysiłkiem mo; 
głem przychodzić do pracy. Zmógł mnie okropny reu- 
matyzm! Coraz silniejsze stawały się bóle i coraz 
częściej musiałem pozostawać w łóżku, czując się 3b- 
łożnie chorym. Groziła mi znpełna przerwa w pracy. 
Dobra rada mojego znajomego uchroniła mnie przed 
tą ostatecznością. Przed kilkoma miesiącami, gdy już 
nie wiedziałem zupełnie, czem mam sobie poradzić, 
postanowiłem wypróbować tabletki Togal „Jeśli Ci 
ta nie pomoże, to nie Ci nie pomoże”, powiedział mi 
mój znajomy, który dobrze wiedział, ile najrozmait- 
szych wypróbowałem środków. Już po zażyciu kilku 
tabletek odczułem, że bóle nstępują i mogłem znowu 
spokojnie spać. Dziś jestem zupełnie zdrów i czuję 
się jak nowonarodzony. Dlatego taż mogę wszyst” 
kim cierpiącym jedynie poradzić: „Przyjmujcie tab 
letki Togal, a pozbędziecie się waszych cierpień". 

Z serdecznem pozdrowieniem 


Wincenty Szymański, Bolechów, Garbarnia. 


Budżet ministerstwa przemysłu 
i handlu w komisji sejmowej 


(Telefonem oi naszego korespondenta) 

Warszawa. 23. 1. (Sin) Dzis odbyła się dyskusje 
nad budżetem ministerstwa przemysłu i handlu. 
Referował poseł Czernichowski (BB). Dwa lata 
temu referentem budżetu był poseł Zarański przed 
stawiciel eiężkiego przemysłu, zaś w zeszłym r3- 
ku poseł Minkowski, reprezentujący znany kie- 
runek gospodarczy. Obecny referent korzystając 
z materjału, udzielonego mu przez urzędników, 
ministerstwa, w dość suchy sposób analizuje ob% 
cny budżet, podając m. in. następujące szczegó 
ły: Wobec tego, że zakupiono nowy samochód dis 
ministerstwa, trzeba będzie o 1520 zł. zwiększyć 
wydatki na środki lokomocji, zajdzie również kas 
nieczność zwiększenia wydatków z powodu 496: 
kupna urządzenia dla drugiego podsekretarza star 
nu. Chodzi tu o podsekretarza stanu Rajchmans. 
Wydatki te wyniosą 12.914 zł. Fundusz reprezes: 
tacyjny ministeretwa zwiększy się z 7200 ną 
24.000 zł. Referent stwierdza, że zakupiono wW% 
okręty włoskie za cenę 60 miljonów lirów, spłś- 
canych eksportem węgla w ciągu 6 lat; ustalona 
regularną linję okrętową Konstanzą—Hajfa. Mow, 
ca omawia poszczególne działy budżetu i stwier: 
dza, że koszt powszechnej międzynarodowej wy: 
stawy, która odbędzie się w Polsce w r. 1943 wy: 
niesie 100 miljonów zł. Mówiąc o urzędach paten- 
towych. referent stwierdza, że Niemcy nadsyłajy 
ponad 1/3 część ogólnych zgłoszeń na patenty. 
Rentowność „Polminu*, który posiada 22 oddzia- 
ły, polepsza się. 


Rynek polski stoi otworem 
dla węgła angielskiego 

Warszawa. 23. 1. PAT. W związku z falą pro- 
testów, które się podniosły w Anglji z powodu 
transportu węgla polskiego do Anglji, wynoszące- 
go 1600 ton, podajemy dane statystyczne, ila- 
strujące przywóz węgla angielskiego na polski 
obszar celny. Przywóz węgla angielskiego du 
Polski wyniósł w 1932 roku 74.181 ton, w 1983 r» 
ku 92.076 ton, przyczem należy zaznaczyć, że ku 
końcowi ubiegłego roku import ten gwałtownie 
wzrósł, wynosząc w grudniu 24.091 ton. Na pod- 
kreślenie ząsługuje, że Polska nie stosuje żad-, 
nych ograniczeń celnych i nie stawia przeszkód 
przy wyładowaniu węgla angielskiego na połskim 
obszarze celnym. 
| EEG EE POZ "—"——_ | 

ŚWIATOWA KONFERENCJA AGUDY, która 
miała się odbyć w Jerozuiimie. nie zostanie zwo- 
łana do Palestyny lecz dc innego kraju. 

+ Ld e 


Waszyngton. 23. 1. PAT. Roosevelt zapewnił 
przedstawicieli Ameryki łacińskiej, że rząd Sta 
nów gotów jest uznać rząd Kuby. 
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Dziś we środę 24 bm. premjera w Teatrze świetl. 
sezonu!!! Rozśpiewany. "ożeśmiany 
film, humoru, nastroju : werwy! ó 
szampańska komedja miłosna, pelna „rzy wesołych 
iosalna wystawa!! Arcydowcipna treść!! Najmo 
dniejszy melodyjny Fostrot „Dziś inaczej trzeba 
Żyć”, Szał, wesołość, przepych, ostatnie kreacje 
mody. Zawrotne tempo rozkoszy wiełkomiejskich! 


w głównych rolach: ulubienica miljonów, najroz' 


koszniejsza gwiazda, za którą szaleję świat 
wszystkich miastach Stanów Zjednoczonych! Ną filmie 


W © 


Londyn (ŻAT) „Near East and India* 
półoficjalny organ brytyjskiego urzędu kolo- 
njalnego — omawia w ostatnim numerze w 
artykule wstępnym sprawy palestyńskie i po- 
RUSZA m. in. petycję Związku Sjonistów Rewi- 
zjonistów. „Near East” pisze na wstępie: 

Dlaczego rewizjoniści wybrali właśnie am- 
basadorów i posłów w Paryżu (jako adresatów , 
petycjij, pozostaje niejasnem, chyba, że uwa- ` 


ma 


żali za wskazane, aby petycja oficjalnie nie | 


dotarła do żadnego rządu lub organizacji w 
rodzaju Ligi Narodów, któreby może uznały 
za konieczne zająć się treścią petycji i udziele- 
nia na nią odpowiedzi. 

Przytaczając niektóre ustępy z petycji i cy- 
tując oświadczenie, złożone przez dr Brodetz- 
kiego na ostatniej konferencji sjonistów an- 
gielskich, organ urzędu kolonjalnego pisze: 

Gdyby miano traktować poważnie sjonistów 
rewizjonistów, wówczas należałoby się wy- 
rzec wszelkiej nadziei na progresywne powo- 
dzenie Żydowskiej Siedziby Narodowej. W 
chwili obecnej sumienie świata protestowało 
by przeciwko roszczeniu przekształcenia Pale- 
styny i Transjordanji w państwo żydowskie. ' 
Gdyby się zaś zgodzono, że właśnie w tym 
kierunku mają być prowadzone sprawy pale- 
styńskie, wówczas niesposób byłoby opierać | 
się żądaniu zniesienia mandatu i przekazania 
rządów w ręce Arabów. Na szczęście jednak 
zdrówy rozsądek większości Żydów odrzuca | 
pozbawioną równowagi bombastyczność rewi- | 
zjonistów, zaś rząd brytyjski jest w stanie ; 
iw równym stopniu ignorować ekstremistów 
"wśród muzułmanów, którzy są niemniej upar- | 
ci w swem twierdzeniu, że Deklaracja Balfou- 


MOJE MARZENIE TO TY 


| świecie sroży się depresja gospodarcza, 


| Jistycznego”. Obliczają, 


„NOWY DZIENNIK“ czwartek 25. I. 1984 
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„APOLLO*. Najbardziej radosne arcydzieło tego 


pikantnych przygód i komicznych sytuacyj!! Ko- 


LILJAN HARVEY 


dalej — słynny amanł, znany pod nazwą najpię- 


kniejszego chło- L EW | Y RO S 


pca Ameryki. 
oraz 150 piękności, wybranych na konknrsie we 
tym Publiczncść będzie wn ebowzieta, krytycy olśnieni! 


zania jakiejkolwiek poważnej krzywdy, którą- 
| by im ta imigracja wyrządziła, chociaż zdają 
| sobie sprawę, że gospodarczy dobrobyt Pale- 
i styny, który kraj zawdzięcza wyłącznie bogac- 
|twu Żydów i administracji brytyjskiej czynią 
z Palestyny przedmiot zazdrości wszystkich 
! sąsiadujących z nią krajów. Wydaje się, że 
| Arabom brak jednego obdarzonego dalekowzro 
cznością męża, któryby ich skłonił do naucze- 
nia się wyzyskiwania w pełnej mierze tych 
, wyjątkowych dobrodziejstw, które im przypa- 
dły w udziale. 


Z drugiej zaś strony Żydzi — kontynuuje pi- 
smo — wiedzą dobrze, że zawdzięczają wyłącz 
nie W. Brytanji przyrzeczenie Żydowskiej Sie- 
dziby Narodowej. Wiedzę dobrze, że gdyby 
przyrzeczenie to nie zostało dane w roku 1917. 
nim świat pojął możliwość takiego czynnika 
jak nacjonalizm arabski, wówczas nie mogło- 
by być mowy o tem, aby dziś była sankcjono- 
wana imigracja żydowska wbrew  życzeniom 
mieszkańców Palestyny. Wiedzą też dobrze, że 
dalszy rozwój Żydowskiej Siedziby Narodo- 
wej polega na harmonijnej współpracy z Ara- 
bami. 

Ten sam numer „Near East" zawiera kores- 
pondencję z Palestyny, w której autor zwraca 
uwagę na „paradoksalne przeciwieństwo, ja- 
kie zachodzi między Palestyna a resztą świa- 
ta". W okresie, pisze on, w którym na ee 
Pale- 
styna ma nadmiar pieniędzy, dla których nie 
znajduje szans inwestycyjnych. Znączny od- 
setek imgrantów należy do tzw. typu „kapita- 
że depozyty w ban- 


"ra, nawet w obecnej jej interpretacji, jest | kach palestyńskich sięgają siedmiu czy ośmiu 


„niesłuszną, niesprawiedliwa i zgubną”... 


, Ciekawym czynnikiem 
skiej — zaznacza w dalszym ciągu swych wy 


sytuacji palestyń- | Je, że pewna instytucją bankowa | mu 
| transferować do swej centrali londyńskiej kil- 


| miljonów f. szt, jedno zaś pismo komuniku- 


musiałą 


wodów autor artykułu w „Near East" — jest ka miljonów f. szt. Nowi imigranci niemieccy 


to, że ani Żydzi ani Arabowie nie mogą wyjść 
poza ciasny krąg swych punktów widzenia. 
Mimo olbrzymiej swej liczebnej przewagi Ara- 
bowie są skłonni do obawiania się imigracji 
Żydowskiej, aczkolwiek nie są w stanie wska- 


uruchamiają wszelkiego rodzaju fabryki i 
przedsiębiorstwa. Postęp jest rzeczywiście fe- 
nomenalny, wielu zadaje tylko pytanie „Czy 
jest to trwałe?* — kończy korespondent „Near 
East". 


Dalsza aniyżydowska akcja gospodarcza 


Berlin (ŻAT) Prasa niemiecka w dalszym 
ciągu kontynuuje akcję o zaostrzenie antysemi 
ckiej polityki w życiu gospodarczem. Norym- 
berski „Stürmer“ ostro występuje nietylka 
przeciwko przedsiębiorstwom żydowskim, lecz 
również przeciwko tym firmom, które przeszły 
klo rąk aryjskich zas dawni ich żydowscy wła- 
ściciele zapewnili sobie małe udziały w tych 
przedsiębiorstwach. „Stůrmer“ twierdzi, że w 
lieznych wypadkach dokonano pod tym wzglę 
dem tylko zamaskowania prawdziwego udzia- 
łu Żydów w firmach. Pismo domaga się zwal- 
czania tych firm, gdyby to nawet miało powo- 
dować dalszy wzrost bezrobocia. „Stiirmer" 
przytacza jako przykład fakt, że akcje koncer- 
nu „Fulda“ (telefony i telegraf), dysponujące- 
go ka.itełem 39 miijonów marek, przeszły do 
rąk. aryjszich z tem, że po 5 latach będą je mo- | 


gli nabyć dawni ich posidacze. Pismo uważa 
tę transakcję za „oszukańczą”. Zresztą firma 
(ta nie usunzła swych żydowskich przedstawi- 
sielstw zagranicznych. Jednocześnie norymher 
skie pimo kontynuuje kampanje za usunię- 
ciem wszystkich  pracowników-żydów ze 
wszystkich firm w Niemczech. 
BO 


SJONISTA — CZŁONKIEM ZARZĄDU GMINY 
ŻYDOWSKIEJ W BERLINIE. 

Eerlin CZAT) Na ostatniem posiedzeniu zgro 
miadzenie reprezentantów gminy żydowskiej 
w Bęrlinie, wybrało w skład zarządu gminy 
dhigoletniego prezesa frakcji sjonistycznej dr 
Alżreda Kite, odarywającego bardzo wpływo- 
wa rolę w niemieckiej organizacji sjonistycz- 
nej 


arr n 


DYWANY, CERATY, LINOLEUM 
A. NUSSBAUM. DIETLA 45 
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W przededniu Akademji 
Palestyńskiej 


Kraków, 24 stycznia. 
Jutrzejszą uroczystość w Starym Teatrze zapo- 
wiadą się imponująco. Łaskawy współudział WPP. 
Dra Romana Dyboskiego, L. Jaffego i posła Dra 
Ozjasza Thona czynią z niej wydarzenie pierwszo. 
rzędnego znaczenia. 


Wobec tłumnych zgłoszeń o kasty wstępu, zde- 


cydował się komitet — ula uniknięcia matłoka 
przy wejściu — zrezygnować zupełnie z wydawa- 
mia tychże przed samą Akademją. Osoby, któro 
dotąd kart nie podjęły, uprasza się przeto, w wla- 
snym interesie, o podjęcie ich w dniu dzisiejszym 
za okaząniem zaproszenia w biurach Keren Hajesod 
przy ul. Starowiślnej 52, m. 11i Ezry Chalucowej 
przy ul. Mikołajskiej 9. Dotezy tọ rówmueż tych 
nielicznych osób, które -- z winy ekspetiycji — 
mie otrzymały dotąd zaproszeń, jakkolwiek do 
nich zaproszenia wysłąnc. Ewent. wyjaśnień w tej 
sprawie udziela biuro komitetu nr. tel 126-35. 


—Ogo— 


Akcja legitymacy|na w Krakowie 


Akcja legitymacyjna w Krakowie jest w peł- 
nym toku Legitymacje partyjne są do nabycia we 
wszystkich stowarzyszeniach młodzieży ogólno- 
sjońskiej, w biurze Egzekutywy, Dietla 107, w Ban 
ku Spółdzielczym — Stradom 13, oraz u inkasen- 
ta podatku partyjnego. Termin likwidacyjny akcji 
łegitymacyjnej został wyznaczony na dzień 4 lu- 
tego. Od wykupna legitymacji zależeć będzie bier- 
ne i czynne prawo wyborcze na Konferencję kra- 
jowa. Wybór delegatów na XV. Konferencję kra- 
jowa odbędzie się dnia 11 lutego. Ilość mandatów 
przyznanych delegacji krakowskiej na Konieren- 
cję krajową będzie zależna od ilości sprzedanych 
legitymacyj w Krakowie. Wszyscy ogólni sjoni- 
ści Krakowa, którzy dotychczas nie nabyli legity- 
macji partyjnej, winni zatem skorzystać z ostat- 
nich kilku dni, by nabyć prawa członków organi- 
zacji ogólno- sjońskiej. 

. . . 

W sprawach organizacyjnych odwiedzi tuw. Hof- 
stiitter sekretarz generalny Organizacji Sjoniaty- 
cznej następujące miejscowości: 

Nowy Sącz — środa 24 b. m. 

Stary Sącz — czwartek 25. b. m. 

Krynica — piątek 26 i sobota 27 b. m. 

Muszyna — sobota 27 b. m. wieczorem. 

W.zystkie Komitety Lckalne zechcą poczynić 
przygotowania w związku z przyjazdem tuw. Hof- 
stattera. 

—do— 


Mifal Usyszkin 


Egzekutywa Organizacji Sjonistycznej zwrąc: 
się do Komitetów Lokaluych z p:ośba o zakoń. 
czenie akcji likwidacyjnej „„Mifal Usyszkia* i ns- 
tychmiastowe przekazanie zebranych kwot na 
konto Centrali K. K. L. w Krakowie. Pro imy o 
równoczesne przesłanie na adres Egzekutywy 
(Diela 107) dokładnego zestawienia sum zebranych 
przez Komitet Lokalny. 

Egzekutywa Organizacji Sjonistycznej 
dla Małopolski zach. i Śląska w Krakowie, 
| EB —— | 


O żydowską kolonizację rolną 
na Bliskim Wschodzie 


Paryż (ŻAT) B. kierownik pruskiego związ- 
ku koloniżacyjnego, wybitny agronom Samuel 
Dyr omawia w „Pariser Tageblatt“ możliwo- 
ści produktywizacji uchodźców żydowskich z 
Niemiec i wypow.ada się za kolonizacją ży- 
dowskiego w krajach sąsiadującego z Palestyna 
Bliskiego Wschodu, jak Syrja, Turcja i Trans 
jodarnja. Podkreślając konieczność przejścia 
do konkretnej akcji pomocy uchodźcom, któ- 
rzy od 9 miesięcy tułają się po różnych kra- 
jach p. Dyk stwierdza, że dla zorganizowanej 
akcji kolonizacyjnej mogą być brane w rachu 
bę tylko osoby powyżej lat 30. P. Dyk propo- 
nuje zakładanie ferm  przysposobieniowych 
dla uchodźców z Niemiec, 


| 
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„Nr. 25: 


„NOWY DZIENNIK“ czwartek 25. 1. 1934 
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POD REDAKCJĄ MARTY HIRSCHPRUNŻANKI 


Rok VI. 


RIWKA GURFEIN (Kibuc Karkts). 


Wedrówka wśród nocy 


Tego wieczoru nie mógł mały Dawid dlugo 
usnąć. Bezustannie musiał myśleć o tych sło- 
wach słyszanych już od tylu dni, powtarza- 
nych bez znużenia przez wszystkich ludzi: dla 
czego niema deszczu, och deszczu. 

Tak, minęły już trzy lata o małych opadach 
deszczowych zimą, które tu u nas muszą star- 
czyć roślinom na rok, rok upalny i suchy. 

Minęły trzy lata o spalonych, nieurodzaj- 
nych polach, o pustych kłosach, wyschłych za 
gonach. A teraz rok czwarty i już wiele tygo- 
dni ludzie daremnie wyglądają deszczu, tak 
bardzo potrzebnego, tak upragnionego! 

Wymknął się Dawid z kibucowej sypialni, 
gdzie inne dzieci spały już rzędem w swych 
białych łóżeczkach, pod białemi moskiterami. 
Jego male serduszka biło silnie, silnie. 

A na dworze był wieczór, palestyński, pach 
nący ojczyznę i spokojem, wieczór o jasnych 
gwiazdach, niewiadomo czemu radośnie rog- 
błysłych. 

Milcząco stały białe „crify”* dorosłych, ob- 
lane światłem, objęte snem. 

Dawid poszedł w pole. Zapragnął zobaczyć 
czy one są tak naprawdę spragnione w te je- 
sienne, jasne dni i wieczory. 

Nagle doleciał go cichy, jak szmer łagodnej 
wody, płacz, Obejrzał się wokół — nigdzie ni- 
kogo. A noc jasna, palestyńska, o zimnem świe 
tle, nie umiejąca skrywać, nie znająca cieni. 
Nikogo wokół, a między ziemią i niebem pły- 
nie smutny płacz, jak stroskanej matki wśród 
mochej ciszy. 

— Już dłużej nie mogę patrzeć na śmierć 
mych dzieci. Już dłużej nie mogę. Moje dzieci 
— rośliny wyciągają ku mnie swe wycieńczo- 
ne ramiona — korzonki, a ja im nie mogę dać 
ani kropli wody. Muszę patrzeć codziennie, 
jak ich policzki — liście bledną, jak krew bez 
ustannie ucieka z ich twarzy, jak marnieją i 
| =. śl 


chamisza Asar 
b'szwat 


ROSZ HASZANA LEILAN)T *) 


Srulek patrzał przez pół zamarznięte okno i wi- 
dział, jak wiatr silnie dmie, unosząc w powietrzu 
kłęby Śniegu. 

Zadumał się i począł snuć plany, jak spędzić 
dzień, wolny od nauki. Bo oto dzisiaj święto drzew 
w Palestynie „Chamisza aşar bószwat*. Zwykle w 
wolne dnie chodził do pobliskiego lasku, obok 
którego szumiał strumyk. 

I dziś się tam wybrał. Ale strumyk stał dziś bez- 
czynny, a drzewa odziane były w białe szaty i 
przyozdobione w kryształowe sople lodu. 

W lesie cisza. Tylko od czasu do czasu przela- 
tywały czarne, zimowe ptaki, Kkrakając niemile. 
Przypomniał sobie Srulek o dzisżjszem święcie 
„Rosz haszana leilanot*, w którem odbywa się 
sąd nad drzewami. I zdawało mu się, jakoby te 


*) Święto drzew w Palestynie (Chamisza Asar 
b'szwat) przypada 31 stycznia. 


zanikają mi w oczach. Już trzeci rok u mnie 
w domu głód i męka nasza nie zna granic. A 
teraz już późna jesień, codzień budzę się z no 
wą nadzieją, że oto dziś nakarmię me dzieci, 
napoję ich pragnienie, utulę w głodzie. A każ- 
dy mija i pozostawia mnie uboższa niż poprze 
dni, bardziej wycieńczoną i złamaną. 

Już więcej nie starczy mi sił, już dłużej nie 
mogę. Deszczu, deszczu mi dajcie, deszczu!!! 

Dawid słuchał ze ściśniętem sercem. On wie 
co to znaczy brak deszczu. On wie również, że | 
jutro znów wstanie pogodny dzień z roześmia- 
nem słońcem, o przeczystem, bez chmurki nie 
bie, co naigrawać się będzie z umęczonej zie- 
mi. 

On usłyszał płacz matki-ziemi, on ` musi 
pójść. Ludzie w kibucu pewnie nie daliby mu 
pójść — ale on wie, że i oni zasiali pola, wy- 
glądają deszczu. Już tyle dni ludzie o tem mó- | 
wią, marzą. On idzie teraz po deszcz. Dla zie- 
mi, dla kibucu. Idzie — ałe dokąd? Dokąd iść 
po deszcz?... 

Tak, on pójdzie, pójdzie do Kineret. Ciągle 
śpiewają w pieśniach o wodach Kineret, o je-* 
ziorze Kineret. On idzie do Kineret, Zaraz, już. 
Nie wróci do swego kibucu, do swoich przy- 
jaciół, bez desczu. Nie, nie! 

Noc była jasna, jak nigdzie na świecie, do- 
bra swym chłodem jak kąpiel po pracy, cicha 
i głęboka. 

Nie znał Dawid drogi. Szedł prosto w góry, 
milczące wśród nocnej ciszy. Tylko  szakale 
zbiegały z nich w pobliże ludzkich osiedli, by 
tam skarżyć się nocnym płaczem na swą smut 
ną dolę. Żle jest na świecie szakalom, źle im. 
Ludzie nie lubią szakali bo one żywią się pa- | 


dliną. A przecież one uprzątają te trupy zwie- 
rząt, które zostawia się zawsze w polu, bo tru- 
dno jest rozkopać twardą ziemię, nawet dla 
przyjacielskiego grobu. Lecz ludzie ich nie lu 


drzewa truchlały z trwogi przed sądem Boskim i 
płakały zwisającemi soplami lodu. — To wskutek 
sromotnej kary, jaka ich nawiedziła — pomyślał 
sobie Srulek. — Oto żyć muszą w krajach djaspo- 
ry, a w ich święto rozkwitu, zamiast zdobić się w 
piękne, dojrzałe owoce, jak ich bracia w Erec, są 
przybrane w śniegowe, mroźne szaty — zamiast 
żyć w słońcu, cierpią mróz i chłód. 

I zdawało się Śrulkowi, że w szumie zwracają 
się ze skargą.i żalem do Wszechwładnego — i cią 
głem pytaniem: — Dlaczego? Dlaczego tak cier- 
pią? 

Ale o nie już nie proszą dla siebie, ale błagają 
Pana w niebiosach o lępsze jutro dla swych owo- 
ców — dzieci. Pragną, by młode, nowe drzewka 
mogły już róść, dojrzewać i kwitnąć na własnej 
zjemi. 

— Bo ich przeznaczeniem już zginąć tu na ob- 
czyżnie — od mrozu lub toporu. 


— 


——  — — «m m ë —— = 


Dłygo stał Srulek przy drzewach płaczących w 
„Rosz haszana lellanot" — i dumai.. dumal... 


MOSZE RAND (Nowy Targ). 
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Nr. 17. 


Głowy w górę! Nie upadać! 

Choćby los miał cięgi zadać, 

Choćby skórę miał zgarbować, 

Po co płakać i żałować?... 

Ćwiczmy tylko wolę hardą, 

A na zły los patrzmy z wzgardą! 

Dalej w życie — bez narzekań!! 

Niechaj los się z gniewu wścieka, 

Że nie może ciosu zadać. — 

— Głowy w górę! Nie upadać! 

M. H. 

| || EW EWS A 
bią i dlatego wśród nocnej ciszy skarżą się one 
przeoiągłym płaczem na brak ludzkiej miłości. 

Przechodził Dawid obok arabskich namio- 
tów, pograżgnych we śnie, czarniejszych jesz- 
cze w nocy niż w jasne dni. Tylko psy przywi- 
tały go nieufnem szczekaniem i podprowadza 
ły kawałek drogi. 

A góry stały ciche, zasłuchane w noc. Leża- 
ły pola zaorane i zasiane, milcząc smutnie. Da 
wid szedł pewny siebie, świadomy swego celu. 

Naraz przystanał. Zalśniła przed nim rozleg 
ła tafla szklana, ogromna, rozświecona, zmien 
na i błyskotliwa, z księżycem i tysiącem 
gwiazd. 

Oto Kineret. To Kineret w którem zaklęte sa 
losy młodości, tęsknoty wieków. 

Chwilę Dawid oniemiał, stał z zapartym od 
dechem, a Kineret spoglądała na niego tysią- 
cem swych oczu gwiazd, dostojna w  białem 
świetle księżyca, wspaniała, jedyna. 

Padł na brzeg i ucałował go. 

— Deszczu Kineret, deszczu dla spalonych 
pól naszej Erec, deszczu, bo ziemia już tylka 
płacze, bezsilna, deszczu Kineret, o Kineret... 


Przypłynęły błękitne fale, pogłaskały łago- 
dnem dotknięciem schyloną głowę chłopięca. 

— Idź do Jordanu, Dawid. Jordan mądry, 
płynie przez całą Erec. Ja — cóż poradzę? Co- 
dzień patrzę na mękę tej ziemi i codzień mod- 
lą się moje wody o deszcz. Ale ja nie mogę się 
stąd ruszyć. Idż do Jordanu, dziecko, on mądry, 
prastary, odwieczny. 

Spojrzał Dawid na zmartwioną, smutną 
twarz Kineret, tak cudownie piękną tej jesien- 
nej. jasnej nocy, ucałował jej brzęg i zabraw- 
szy w swej duszy jej drogi obraz — udał się w 
dalszą wędrówkę, do Jordanu. 

Nie długo potrzebował go szukać. Już zdala 
widział cichy, jasny pas i znów o tysiącach 
gwiazd i znów o cichym szmerze fal, dostojny, 
czcigodny. 

— Jordanie, jak możesz spokojnie patrzeć na 
mękę iej ziemi, którą już tyle wieków obejmu 
jesz kochającą ręką! Jordanie, deszczu, desz= 
czu nam daj! 

Smutnie spojrzał Jordan, potrząsnął czupry 
nę przybrzeżnego sitowia, łzy popłynęły z oczu 
gwiazd. 

— Jam bezsilny, Dawid. Już i łez nie star- 
czy patrzeć na zuchwałe niebo i słońce. Wi= 
dzisz — me wody zmalały. To wylane przeze 
mnie łzy. Już tysiącleci moje ramiona tulą tę 
ziemię i ona nieraz mdleje z pragnienia. Da- 
wid, cóż ty wiesz o moich dniach i nocachi 
Drżę na widok każdej chmurki w trwożliwem 
oczekiwaniu. 

Ale nasze  paleatyńskie caD 


niebo nie 


_ Str. 6 


ehmur. Ono lubi śstrcić się w błękity. 19E" 

I słońce jest zuchwałe, dumne pewne siebie. 
Nie daje się zasłonić przez chmury. 

Idź do morza, chłopcze. Idż! Opowiedz mu 
© naszej męce. O ziarnach czekających darem 
nie w ziemi na kroplę wody, by mogły wzejść 
© roślinach wijących się w męce pragnienia. 
© ziemi która rozwarła tysiące swych szcze- 
lin i już tylko dyszy. Idź Dawid do morza, 
idź z mem błogosławieństwem. 

Smutny, lecz pełen otuchy odszedł Dawid po 
nownie w wędrówkę. Głęhoka noc spoglądała 
czarneini oczami na malego chłopca, co wym- 
hnawszy się z kibucowej sypialni, szedł pew- 
ny swej drogi. 

Zdala dobiegł go potężny, mocarny szum, 

Grożne mtorze rozbijało się o brzeg, który od 
ważył się powstrzymać jego fale w zwycię- 
skin: pochodzie, 

Gdzie się kończy morze? Ono ma tylko je- 
den brzeg —- myśli Dawid, patrząc na grana- 
towe fale, nie znające spokoju, wiecznie ruch- 
liwe, zmienne, potężne. 

" Morze, mocarne morze! Tyle wód pieni 
się w twojem korycie — a tam nasza ziemia 
kona z pragnienia, nasze rośliny marnie usy- 
chają. Twoje wody daj nam, niech nie płacze 
wśród ciszy nocnej bezsilna matka, patrząca 
na śmierć swoich dzieci. Niechaj ziarno wzej- 
dzie i da nam chleb. Morze, ty potężne, ty mu 
śisz się zmiłewać! Morze, och morze! 


„NOWY DZIENNIK" czwartek 25. I. 1934 


Rozszłochał się Dawid na chwilę, w obliczu 
tej potęgi o rozpienionych bałwanach, niespo- 
kojnie rozbłyskujących w bieli księżyca. 

A morze starało się dojrzeć, kto to tak kor- 
nie zanosi doń swe prośby — z trudem do- 
strzegło jakąś drabną postać, stojącą na jego 
brzegu. Uśmiechnęło się morze dobrym uśmie 
chem, pogładziło rozburzoną grzywę piany i 
zaszemrało szeptem, jakby nie chcąc prze 
straszyć drobiazgu stojącego na brzegu. 

— Deszczu chcesz chłopaczku? Widzę, ja 


widzę co się dzieje u nas, ale nie chcę spra- » 


wiać przykrości mym najlepszym przyjacie- 
lom, niebu i słońcu. One nie chcą chmur i de 
szczu, one pragną być strojne i pogodne. Ale 


ty tak poruszyłeś swojemi słowami moje ser- . 


ce, że narażę się nawet na ich gniew. Idź do do 


mu w spokoju, wysyłam do was moje chmu- : 


ry. Idź chłopaczku i zabierz na pamiątkę tę 
śliczną muszlę. 

Z radosnem sercem wszedł Dawid do swego 
obozu, śpiącego snem pracy u stóp gór Efrai- 
mu. A gdy wszedł do sypialni, spały dzieci rzę 
dem w swych łóżkach, nic nie przeczuwając. 

A nad ranem obudził go łoskot dużych kro- 
pel, bębniących w dachy i radosne okrzyki: 
deszcz, deszcz! 

Dawid spojrzał na cudowną muszlę, leżacą 
koło łóżka i uśmiechnął się. Nikt nie znał je 
go tajemnicy. 


Zamkniecie Ankiety , 
w sprawie „Dzienniczka 


Redakcja ma głos 


Ukończona dyskusja czytelników — niby mowa 
prokuratora, obrońców... Ostatnie słowo ma o- 
skarżony... „Dzienniczek: 

— Jestem niewinny! Wpadłem tylko przez wła- 
eną lekkomyślność w ręce sprawiedliwości, sam o- 
głaszając tę niebezpieczną dla siebie ankietę. 

Padły tu różne słowa pod moim adresem, a by- 
ty to najczęściej słowa „obciążajace*, z których 
wynika, że „Dzienniczek“ nie spełnia swego zada- 
nia. 

Ankieta miała właśnie przekreślić te błędy i co 
ważniejsze, dać linję wytyczną na przyszłość. Ale 
niestety musimy przyznać, że i ankieta nie „speł- 
niła w zupelności swego zadania* (zresztą jeśli 
chodzi o spełnienie zadań, nie jest to sprawa ani 
tatwa, ani prosta). 

Ankieta miała wskazać drogę, po której winien 
odtąd kroczyć „Dzienniczek* — w myśl życzeń 
swoich czytelników. Ale cóż się okazało? Każdy 
prawie czytelnik, biorący udział w ankiecie, na- 
Kreślił sobie własną drogę. No i namnożyło się 
mnóstwo różnorodnych, rozbieżnych dróg i ży- 
czeń, kłócących się mocno ze sobą. Wieloma dra- 
gami kroczyć niepodobna. Więc obrać jedną dro- 
ge? — Ale tkórą?.. Niewiadomo. Wszystkie na- 
pozór są słuszne. — Ale która najsłuszniejsza?... 

Tak, młodzi Przyjaciele, „wpadłem* I to wsku- 
tek własnej lekkomyślności. Wszystkiemu winna 

ankieta. 

I dziś zapaść ma wyrok w Sprawie „Dziennicz- 

LJ 


Stawiam wniosek o ponowne zbadanie „aktów 
oskarżenia“, zawartych w numerze trzynastym, 
ezternastym i piętnastym, aby właśnie wykazać 
pSprzeczność zeznań 

= „W imieniu naszego kółka — pisze Minka 
E., w czternastym numerze ,„„Dzienniczkać — pro- 
testuję stanowczo przeciw takiemu postępowaniu. 
Styl w „Dzienniczku* jest za dziecinny. Przecież 
„Dzienniczek“ nie może być tylko (wyraźnie cy- 
tuję jej słowa) dla pięcio- lub sześcioletnich dzie- 
el, bo co my powiedzielibyśmy wtedy?“ 
| — No i miałem szczery zamiar odtąd stosować 
tyl w „Dzienniczku** „tylko dla dorosłych“, 

Tymczasem w tym samym numerze, tuż przed 
Miaką Ł., woła Maurycy Sch. ze szlachetnym pa- 
tosam: =» „Nie dajcie młodzieży myśleć myślami 


| poziom „Dzienniczka* 


dojrzałego człowieka! Należy stanowczo obniżyć 
i zastosować do poziomu 
młodzieży.* 

Moi Przyjaciele! Te drobne na pozór, dwa, 
sprzeczne życzenia, mają jednak głębsze znacze- 
nie. Otóż zapominacie, że „Dzienniczek* jest pi- 
semkiem ZARAZEM DLA DZIECI, JAK I DLA 
MŁODZIEŻY. Więc czasem się zdarzy, że umiesz. 
czony w nim artykuł dla młodzieży, nie jest „w 
stylu“ młodszego czytelnika, lub naodwrót, po- 
wiastka albo wierszyk dla dzieci poprostu „dener- 
wuje' młodzież. „Dzienniczek“ jest tylko szezu- 
płą, pojedynczą kartką, więc niepodobna utwo- 
rzyć w nim oddzielnych działów dla dzieci i mło- 
dzieży, ale staramy się materjał ułożyć tak, aby 
zawsze znalazło się w nim coś dla jednych, jak i 
drugich. 

Jeden z naszych przyjaciół proponował publicz- 
ne ustalenie wieku naszych czytelników, przez o- 
głoszenie nowej ankiety, a znikną owe sprzeczno- 
ści. 

Może spróbować? Ale wskutek takiej ankiety, 
okaże się dopiero, że „Dzienniczek“ czytają nie- 
tylko młodzież | dziatwa, ale zarazem i starsi. No 
i wynik ankiety (tak „po prawdzie“) byłby nape- 
wno następujący: — „Dzienniczek“ dla czytelni- 
ków w wieku... nieokreślonym“, lub poprostu: — 
„Dzienniczek“ dla wsžystkich“. Może byłoby to 
nawet najlepsze rozwiązanie tej piekącej kwestjł. 
— „Dzienniczek“ dla wszystkichi* — I byłby już 
spokój. 

Możnaby nawet ustalić specjalną komisję, któ- 
raby dbała, by odtąd nikt powyżej lub poniżej „u- 
stalonego* wieku nie miał żadnego prawa, ani pre 
tensyj do „Dzienniczka*, 

„Dzienniczek“ dla wszystkich! 

To ma nawet swoje głębsze znaczenie. Nie ma 
to oznaczać jedynie: „Dzienniczek* dla młod- 
szych, starszych i nawet dorosłych, ale dla wszy- 
stkich, to znaczy dla zjednoczonej braci, myślącej 
i czującej po żydowsku. „Dzienniczek“ ma uświa- 
damiać i umacniać przekonanie, że dla sponiewie- 
ranego i pogardzanego żydostwa, istnieje jeden 
tylko jaśniejszy promyk: — Erec Israel, a praca 
dla Erec Israel, to praca dla wyzwolenia uciska- 
nych braci. 

W realizowaniu tych ideałów, w wielkiej mie- 
reo pomóc nam mogą organiaacje młodzieży ojoż- 
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„skiej, które wzywamy do współpracy. Ale nie zna 
‘czy to, by „Dzienniczek“, jak słusznie zaznacza 
, jeden z czytelników, biorących udział w ankiecie, 
` „stał się odskocznią, dla propagowania idei jednej 
` organizacji tylko“. To nawet byłoby ze szkodą 
dla danej organizacji, bo naprzykład propagowa- 
nie idei „Akiby“ na terenie „Dzienniczka* (a by- 
| ła taka propozycja), mogłoby wywołać bunt iu- 
nych organizacyj i utworzyć nowy, zjednoczony 
front „antyakibowskić. 
|  „Dzienniczek* musi apartyjność utrzymać i mu- 
si wznieść się ponad niskie ograniczenie i ciasnotę 
frakcyjną, które najczęściej są ślepe i zabijają mi- 
' łość. 

Można mieć swoje własne przekonania, to prze- 
cież zrozumiale. Ale winniśmy uszanować przeko- 
nania drugich i zrozumieć wreszcie, że każda idea, 
nietylko nasza, sens jakiś głębszy zawiera. 

| = Otwórzmy oczy i nauczmy się patrzeć dale- 
ko! szeroko! — Oto apel „Dzienniczka*, 

— Nie ciasne partyjnictwo, nie walki frakcyjne, 
ale ZGODA 1 JEDNOŚĆ w narodzie są tym czyn- 
| nikiem najlepiej, najpewniej i najszybciej budują- 
| cym. 

A przecież chcemy budować! 

Żywą dyskusję wywołała propozycja jednego z 
czytelników, który domaga się od „Dzienniczka“ 
i politycznego uświadamiania młodzieży. Spotkała 
się ona ze słusznym protestem. 

„Dzieuniczek* pragnie uświadamiać narodowo, 
ale nie politycznie. Największym to może błędem 
żydostwa, że jego młodzież jest tak bardzo „„roz- 
politykowana*. — Muiej „politykowania*, — a 
więcej czynów realnych, domaga się rzeczywistość 
żydowska. 

Pragniemy natomiast uświadamiać społecznie. 
Ale nie znaczy to, by na łamach „Dzienniczka* 
toczyły się długie i burzliwe dyskusje, na temat 
różnych problemów społecznych. 

Uświadamiać społecznie młodzież, to znaczy od- 
słonić im przedewszystkiem nędzę ludzką i wska- 
zać na potrzeby społeczeństwa, przez odpowiednie 
reportaże, obrazki, któreby wprost trafiły do ser- 
ca i obudziły chęć pomocy drugim. 

— Bo żeby zrozumieć — trzeba przedewszyst- 
kiem odczuć, : 

Pragniemy również w miarę możności wskazać, 
jak żyją i pracują dzieci i młodzież w innych kra- 
jach, aby móc porównać to z życiem i pracą dzieci 
I młodzieży w Erec Israel. 

— Kończymy z apelem, 
Dziatwo żydowska: m 

— Pamiętajcie nadał o „Dzienniczkuć, bo jego 
rozwój w wielkiej mierze od Was zależy! 

Współpracujcie. z nim nadal! — On przecież 
Wasz, 

— Dla Was powstał i do Was wyłącznie należy? 


- 


Tu Redakcia „Dzienniczka” 


Dzieci! Zdarzył się nam przykry wypadek. Je- 
den nieuczciwy chłopczyk, chcąc się pewnie zaba- 
wić w „poetę“, przysłał nam wierszyk pewnej au- 
torki — i słuchajcie!! — podał go jako swoją wła- 
sną pracę. Na szczęście podpatrzyła to — prawda 
(że też „prawda“ zawsze podpatrzyć musi!) i wy- 
skoczyła jak szydło z wora, żądając stanowczo są- 
du nad nieuczciwym chłopczykiem. 

A my się jej wcale nie sprzeciwiamy (to znaczy 
prawdzie). Bo i dlaczego właściwie? Żąda sądu? 
Owszem! Wydamy sąd, bo nieuczciwość musi być 
ukarana! Chcieliśmy tylko Waszej rady zasięg- 
nąć; jak ukarać mamy chłopczyka, który tak nie- 
uczciwie postąpił? 

Napiszcie nam o tem zaraz w liście do „Dzien. 
niczka*, 


m 
do Was Młodzieży i 


ZY ZE e e o ZZL. WZI E ZZ 


Przypominamy, że „Konkursy literackie dla 
dzieci (do lat 13) i młodzieży (od lat 13)“ zostają 
zamknięte 1 lutego. Po tym terminie żadna praca 
nie zostanie przyjęta. 

Temat dla młodzieży brzmi: „Najciekawsze zda 
rzenie z mego życia“, dla dzieci zaś „Zdarzenie” 
(dokończenie pewnej historyjki). Bliżaze szozegó- 
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ły znajdziecie w Nr. 15 naszej gazetki. Wszystkich 
„piszących* zachęcamy serdecznie do pracy. 

Prace konkursowe nadesłali dotąd: Alfred Man- 
tel, Debora Glitzenstein, Amalja Biłgoraj, Salo- 
mon Gutenberg, Marcel Schónberg, Tusia Habe- 
rcówna, Franka Botwinówuna. 


A teraz coś dla Miłośników Muzyki! 

Szkoła Muzyczna przy „Żyd. Tow. Muzycz.* ng- 
desłała nam ostatni numer swojej gazetki, reda- 
gowany przez uczniów tejże szkoły i rówiiocze- 
śnie przyrzekła stałą współpracę z „Dziennicz- 
kiem“. Dzięki przyrzeczonej współpracy, już w 
najbliższych dniach otwieramy w „Dzienniezku* 
nowy dział, a mianowicie: „Kącik muzyczny“, któ 
ry zaznajomi Czytelników ze światem miizycz- 
nym, a w szczególności z naszą muzyką narodo* 
wą. Prosimy o nadsyłanie krótkich, a treściwych 
artykułów do tegoż działu „Dzienniczka*. Równo- 
cześnie składamy serdeczne pódziękowanie Żydo- 
wskiej Szkole Muzycznej, a w szczególności p. Dr. 
Róży Arnoldównie, kierowniczce tejże szkoły, któ 
rd myśl współpracy z „Dzienniczkiem* bardzo ży- 
wo i chętnie podjęła. 


——ljg>o—— 
Ne! $mielmy siel... 


Dzienniczek „na wesoło 
ROMCIU „ZA ZAROBKIEM*. 

W przepełnionym wagonie tramwajowym w pe- 
wnej chwili Romciu schyla się i zaczyna czegoś 
szukać pod ławkami. Stojący obok pasażerowie 
usuwają się na bok i zaczynają również rozglądać 
się po podłodze. Wreszcie zbliża się konduktor: 

— Czego szukasz, chłopcze? 
` — 20 groszy. 

Konduktor bierze również udział w poszukiwa- 
niach. Gdy po dziesięciu minutach nie znalazł ni 
czego, zwraca się do Romcia: 

— Czy wiesz napewno, żeś tutaj zgubił 20 gro- 
szy? 

— Zgubiłem? — dziwi się Romciu. — Wcale 
nie zgubiłem. Ja tylko sobie tak szukam, może 
znajdę. 


ROMCIU OPISUJE WYCIECZKĘ 
«I doszliśmy do tak rzadkiego lasu, że nie bye 
fo ani jednego drzewa...* 


ROMCIU JEST „PIERWSZY“ W KLASIE. 

Ciocia Surcia przyszła na wizytę i wypytuje 
dzieci, jak im idzie w nauce. 

— Ja jestem pierwsza w klasie z religii — mó: 
wi Estusła. 

— A ja jestem pierwszy w rachunkach!! — wy- 
dziera się Meniuś. 

— A w czem ty jesteś pierwszy, Romciu? — py- 
ta ciocia. 

— A ja — chwali się Romciu — jestem pierw- 
azy z tych, którzy wychodzą z klasy, jak zadzwo- * 
nią po nkuce. 


ZŁOTE MYŚLI. 
Na pytanie, co uczynimy z kolonistami, odpo- 
wiadąmy: uczynimy z nich rolników prawdziwych 


I na zawsze przywiązanych do ziemi. 
(HERZL). 


Bez ziemi odrodzenie nasze nie może się urze- 


czywistnić, 
(BIALIK). 


t w t 


Nie twierdź, że mamy jeszcze dosyć czasu na 
wyzwolenie ziemi, bowiem może być za późno. 
(USYSZKIN). 


a m aa 
Dział rozrywkowy 


MYŚLĄCE GŁOWY I GŁÓWKI. 


Wynik konkursu ogłosimy w następnym nume. 
rze. Zagadki konkursowe nadesłali jeszcze: Man 
fred, Erna Drangerówna, Felicja Biłgoraj, Zwi | 
Spann, Kiara Ch. i Noemi 8. 


„NOWY DZIENNIK“ czwartek 25. I. 1984 ` 
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KRZYŻÓWKA (EREC) 
Nad. Bronia Erhsmanówna, Kraków. 


Pozłomo: 1) Instrument muzyczny. 2) Związek 
Akademicki. 3) Bóg grecki. 4) Pisarz żydowski. 5) 
Karta. 6) Mieszkania pezczół. 7) „Jeżeli“ w języ- 
ku martwym. 9) Część głowy. 10) Rzadki minerał 


ROZSYPANKĄ (Z AFORYZMÓW USYSZKINA). 
Nadesłała Sulamith Knopfówna, Bircza. 

Nie — mi — na — pierw — tem — wyz — zie 
— wo — du — ie — naj — wyz — le — po — nic 
— ro — wo» j 

SZARADA. 
Nad. „Trio“: Leos, Henio i Musio z Jarosławia. 


Pierwsze, drugie oraz trzecie — 
dygnitarz we wschodnim świecie. 
Trzecie, czwarte, to naczynie, 
Całość rośnie w Palestynie. 


ROZWIĄZANIE ZAGADEK Z NR. 16. 


Wizytówka: Dubnow, Friszmann, Smoleński. 

Męczygłówka: B — ł — e — da. 

Zgadula: Poduszka. , 

Trałne rozwiązanie wszystkich zagadek nade- 
słali: Sydzia i Szlomo Żeuger, Usiu i Romuś Bel- 
gel, Marcel Schónberg, Otto Blaustein. 


Rozwiązanie zaś pojedynczych zagadek nade 
słali: Dolunia Mandelbaum, Ala Ehrenfreundów- 
na, J. Jochnowicz, Basia Griinherg, Runia Lese- 
geldówna, J. D. Bittersteld, Szymon Nehmer, Gro- 
desówna Lola, Stefan Wasserlauf, Wilhelm Kem- 
pier, Amalja i Felicja Biłgoraj. 


E 
Odpowiedzi Redakcji 


Ria-Mia, Trzebinia: Dziękujemy za milutkie sło. 
wa. Wierszyk „Esperanto“ przechowamy w tece. 
meże doczeka się odpowiedniej chwili na umiesz- 
czenie. Gdy chodzi o dobór podręczników, kieru- 
jemy wprost do źródła: Dr. L. Dreher, Kraków, 
Starowiślna 37. 

. Manfred: Wierszyk umieścimy. 

. B, K.iH.A.: „Dzienniczek“ dziękuje za przy: 
słane żarciki, Ale czy wiecie, że znamy już je har- 
dzo dawno z innych gazet? 


leczniczy. 11) Związek leczniczy. 
Pionowo: 1) Dziejopisarz żydowski. 2) Pokołe- 


| nie żydowskie. 3) Jeden z twórców sjonizmu. 4) 


Jezioro w Palestynie. 5) Pokolenie żydowskie. 


O 


J. Dem: Czy to ma być własna piaca trzyna- 
stolatki? 

Gradesówna Lola: Za życzliwe życzenia „Dzien. 
niczek* najserdeczniej dziękuje. Radzimy milut- 
kiej Loli na przyszłość nie wydawać takich sądów 
6 „Dzienniczku*, bo jeszcze urośniemy w zbyt 
wielką pychę i zarozumiałość — a to przecież ban 
dzo niezdrowo. — Przyslane zagadki umieścimy. 

J. Jochnowicz: Umieścimy. 

Amalja B.: Zagadka słaba. 

„Trio“ Leoś, Henio ìi Musio z Jarosławia: Zasy- 
lamy pozdrowienia „wielkiej spółce autorskiej". 
Musi z Was być chyba wesoła trójka hultajska. — 
Czy tak? Przysłane rozrywki umysłowe są bardzo 
dobre, a szczególnie „Telegram“. Umieścimy. 

Rachela Knopfówna: Twoją szaradę Rachelku 
spostrzegliśmy dopiero przy dokładnem przegląd- 
nięciu przesyłki Twojej siostry. Będzie umiesz- 
CZONA. 

L. R.: Wskutek zmian, zaszłych ostatnio w re- 
dakcji „Dzienmiczka”, musiał się gdzieś zabłąkać 
wspomniany „Awrumele*. Niema go w naszej te- 
ce. Przysłany wiersz: „Śnią mi się dobre, kochane 
ręce“, umieścimy w „Dniu Matki". Narazie 1 lute- 
go przypada „Dzień Ojca“. Możebyśmy tak i jemu 
poświęcili kilka słów? 

Birn Matylda: Niestety, nie nadaje się do druku. 

S. L. L. Tel-Chaj: Pragniemy zachować w ści: 
słej tajemnicy, że wszelkie imiona własne potęż- 
nych narodów i państw piszesz wyłącznie małermś 
literami. Ale musimy Cię przed tem ostrzec, bo 
pokrzywdzone narody i państwa gotowe są jesa- 
cze obrazić się, że masz je w takiej pogardzie i wy, 
powiedzieć Ci wojnę. A już lepiej z niemi nie za: 
dzieraó. Zagadki są dobre. Umieścimy. 

Basia Grünberg: Dobrze się stało, Basiu, że pod 
wpływem Twoich rówieśniczek napisałaś da 
„Dzienniczka”. A teraz, kiedy już pierwsze lodyj 
zostały przełamane, oczekujemy „kilometrowego 
listu. Szaradę umieścimy. 


Z „BAGATELI«, 


Kilka godzin w krainie 
lat dziecinnych 


Przedstawienia dla dzieci p. Biliżanki zdobyły 
sobie w Krakowie niezwykłą wprost popularność, 
świadczy o tem wypełniona sala na ostatniej pre- 
mjerze. Nietylko dzieci doskonale bawiły się na 
„Beksle“, ale i starsi przypomnieli sobie swe la- 
tu dzięcinne. Takiego kontaktu sceny z widownią 
dawno juz chyba w Krakowie nie widziano. 

Pani Biliżanka sztukę swoją wystawiła bardzo 
ciekawie i żywo. Miły zespół (lub raczej zespolik 
dziecięcy,) piękny balet p. Wachemanówny i 
pomysłowe dekoracje p. Łmudy, tworzą piękną i 
harmonijną całość. Z dużym nakładem pracy wy- 
reżyserowała p. Biliżanika swą bajkę, a rozbawio. 


na dzieciarnia, tak naprawdę młoda jak i stara. | 


wprost czynny brała udział we fantastycznych 
przygodach Ali i Janka. Miłą Alą była p. Biliżan- 
ka, doskonałą Beksą Romusia Manberówca. peł- 
nym temperamentem Jankiem — Ogleńska. a sal- 
wy śmiechu wywoływała Relgofówną w roli gru- 
basa. Z postaci fantastycznych wymienić należy 
Schindlerównę w. roli Kopciuezka i najmłodszą pa- 
rę tancmistrzy — Jasia i Małgosię. 

Faktem jest, że dzięki żmudnej i pełnei odpo- 
wiedzialności pracy p Biliżanki. Kraków poszczy- 
cić się możę jednym chyba z tajlepszych teatrów 


dla dzieci w Polsce. Dotychczasowy repertuar Od+ 
znacza się może tylko pewną monotonją, obraca 
się bowiem wciąż w dziedzinie motywów  bajk? 
fantastycznej. Zrozumiała to sama p. Biliżanka, ł 
zamierza wprow adzić do repertuara pewne omy- 
wienie, zapowiadając ezvuki raczej realistyczne; 


Najbliższą premjerą ma być przeróbka dramaty- 
czna świetnego utworu Kistnera „Emil i detaku 
tywi. ira. 


[Miteryzm widziałby w tem 
najlepsze potwierdzenie swo- 
jej oceny żydostwa, gdyby 
żydostwo pozostało oboję- 
inem na hitlerowską poli- 
tykę w sprawie żydowskiej! 


„NOWY DZIENNIK“ czwartek 25. I. 1934 


Artykuł 124 dawniejszej ustawy o państwo- 
wym podatku przemysłowym z dnia 17 stycz- 
nia 1922 r. (poz. 140 Dz. Ust.) przewidywał, że 
z tytułu należności za państwowy podatek 
przenysłowy mogą być sprzedane „towary, 
znajdujące się w zakładzie przemysłowym, 
będącym własnością zalegającego kontrybuen- 
ta“. Przepis ten przewidywał zatem możność 
zajęcia i sprzedaży przez władze skarbowe 
wszystkich towarów, znajdujących się w przed 
iębiorstwie, którego właścicielem jest płatnik 
podatkowy i to bez względu na to czy towary 
te stanowią własność podatnika, czy też wła- 
sność osób trzecich. Ustawa o podatku prze- 
zmysłowym z 15 lipca 1925 r. (poz. 550 Dz. Us.) 
zmieniła odnośny przepis dawniejszej ustawy 
i postanowiła w artykule 92, że „państwowy 
podatek przemysłowy korzysta z ustawowego 
zaspokojenia z całego majatku ruchomego, na- 
leżącego do przedsiębiorswa, obłożonego tym 
podatkiem. * 

Znowelizowana ustawa a podatku przemy- 
słowym z grudnia 1931 r. nie zmieniła cyto- 
wanego art. 92 ustawy i pozostawiła go w dotych 
czasowem brzmieniu. Już wówczas zwracano 
uwagę, że właśnie artykuł ten wymagał no- 
welizacji ze względu na zgoła fantastyczne 
praktyki władz skarbowych przy stosowaniu 
tego artykułu. Na konieczność nowelizacji tego 
mrtykułn wskazywał przedewszystkiem han- 
del komisowy, który czuł aię poprostu zagro- 
Żonym w swej egzystencji i uzaleźnionym cał- 
kowicie od łaski władz skarbowych. Art. 92 
przewidywał bowiem odpowiedzialność rze- 
czową majątku, a nie osobistą. Władze skar- 
bowe zajmują zatem wszystkie ruchomości, 
znajdujące się w przedsiębiorstwie komisowem 
płatnika mimo, że ruchomości te stanowią wła 
sność komitenta tj. tego. który oddał w komis, 
a nie komisanta, tj. tego, który towary tę przy 
fjął w komis. Nietylko jednak przy handlu ko- 
misowym zachodzą wypadki egzekwowania 
przez władze skarbowe należności za podatek 
przemysłowy od właściciela przedsiębiorstwa. 
Zdarza się bardzo często, że kupiec wypożycza 
sobie jakiś sprzęt potrzebny do wykonywania 
przedsiębiorstwa (waga, urządzenie sklepowe, 
maszyny itp.) a więc prowadzi swe przedsię- 
biorstwo przy pomocy urządzeń. należących 
wprawdzie do przedsiębiorstwa, lecz nie sta- 
nowiących własności danego kupca. Gdyby 
kupiec ten zalegał z płatnością podatku docho- 
dowego. majątkowego, lokalowego etc., a egze 
Kkutor skarbowy zajął mu te urzadzenia, wów- 
czas te osoby trzecie, które kupcowi temu od- 
nośne ruchomości wypożyczyły, mogłyby za- 
rządzić wyłączenie zajętych ruchomości. 
Wszystkie te podatki przewidują bowiem od- 
powiedzialność osobistą płatnika a nie odpo- 
wiedzialność rzeczową majątku. W myśl art. 
92 ust. o podatku przemysłowym zajmują je- 
dnak władze skarbowe majątek przedsiębior- 
stwa. zalegającego z podatkami. bez wzgłędu 
na to, czy majątek ten należy do płatnika, 
który właściwie zalega z podatkami czy też do 
osób trzecich, które albo wogóle nie podlegają 
ustawie o podałku przemysłowym.  alboteż 
swój obowiązek z tytułu podatku należycie 
spełniły. Jeżeli zatem władze skarbowe doko- 
nuja zajęcia w takim wypadku, wówczas po- 
pełniają niesprawiedliwość wobec tych osób 
trzecich, ltjre ustawa zwolniła z opodatkowa 
nia, stbotsź powoduja podwójne onodatkowa- 
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rwoidacę art. 92 ust. o podatku przemys. 


datek raz bezpośrednio, drugi raz przez sprze- 
daż ich ruchomości. znajdujących się czasowo 
w obcem przedsiebiorstwie. 

Jakkolwiek postępowanie władz skarbo- 
wych byo zgodne z intencja art. 92 ust. to je 
dnak nie było ono zgodne z duchem polityki 
skarbowej i stanowiło wprost niebezpieczeń- 
stwo dla normalnego rozwoju życia gospodar- 
czego. Organizacje gospodarcze występowały 
niejednokrotnie przeciw temu postępowaniu 
władz skarbowych, aż wreszcie sprawa opar- 
ła się o Sąd Najwyższy, w łonie którego także 
toczył się spór w sprawie wykładni tego arty- 
kułu. Celem uzgodnienia orzecznictwa, zebrał 
się komplet 7 sędziów Sądu Najwyższego, któ 
ry w sporze III. 1 Rw. 1799/31 wyraził zasadę 
prawną, że władze skarbowe mają prawo do- 
konać zajęcia ruchomości znajdujących się w 
przedsiębiorstwie, obłożonem podatkiem prze- 
mysłowym, a to bez względu na to, czy rucho 
mości te stanowią własność właściciela przed- 
siębiorstwa czy też osób trzecich. Opierając śię 
na wykładni gramatycznej tego przepisu, zwró 
cił Sad Najwyższy uwagę, że ustanawia on od 
powiedzialność rzeczową majątku. Przedsię- 
biorstwo obraca tym majątkiem bez względu 
na tytuł przedsiębiorcy i podstawą opodatko- 
wania nie są zyski przedsiębiorcy, ale obrót w 
przedsiębiorstwie (art. 4 ustawy). Ten zatem 
cały majątek, będgry w obrocie odpowiada za 
podatek, i obojętne muszą być prawa prywat- 
ne przedsiębiorcy do majątku, należącego do 
przedsiębiorstwa. W sprawie handlu komiso- 
wego stanął S. N. na stanowisku, że ze stano- 
wiska gospodarczego jest handel komisowy 
stosunkiem cichej spółki, bo komitent daje to- 
war celem osiągnięcia zysku, a komisant za- 
zwyczaj — lokal i pracę, poczem obaj dzielą 
się zyskiem według umowy. Jeżeji więc odpo- 
wiedzialnojć za podatek dotknie tewar, będą 
cy własnością komitenta, to jest to odpowie 
dzialność rzeczowa za podatek od tego gospo 
darczo wspólnego przedsiębiorstwa a nie odpo 
wiedziainość za dług osobisty obcy. 

W glossie do tego orzeczenia S. N. solidary 
zuje się prof. Allerhand („Orzecznictwo Są- 
dów Najwyższych w sprawach podatkowych i 
administracyjnych" Nr. 8 z grudnia 1933 str. 
196,) dodając, że odpowiedzialność rzeczowa 
obciąża tylko to, co wchodzi w skład przedsię 
biorstwa, ale nie wszystko to, co znajduje się 
w przedsiębiorstwie. Prof. Allerhand pisze da- 
lej: „Każde inne stanowisko prowądzi do nie- 
słychanych wprost konsekweńcyj, bo nikt nie 
mógłby bez narażenia się na odpowiedzialność 
oddać sukni do farbiarni, butów do szewca, ze 
garka do naprawy itp. i wszelki obrót byłby 


Etatyzm wsiada do autobusu... 


Jak się dowiadujemy, pod dyrekcją biura po- 
dróży „Orbis“ tworzone jest wielkie państwowe 
przedsiębiorstwo autobusowe. Udziałowcami tego 
przedsiębiorstwa mają być: Państwowe Zakłady 
Inżynierji, ministerstwo Komunikacji, ministerstwa 
poczt i telegrafów oraz „Orbis“, będący jak wia- 
domo, własnością Pocztuwej Kasy Oszczędności. 
Funduszów na organizację i uruchomienie tego 
przedsiębiorstwa dostarczyć ma P. K. O. za pośre- 
dnietwem „Orbisu”. 

Państwowe przedsiębiorztwo antebusowe urt- 
chomić ma komunikację na szeregu głównych li- 
nij w kraju. Przedewszystkiem brane są pod uwa- 
ge te linje. na których sprawna komunikacja a1- 


mie tych osób, które w ten sposób opłacają po tóbuaowa stworzyć musi dotkliwą konkurencję 


ułrudniony*. W zasadzie uważa jednak prof.: 
Allerhand orzeczenie S. N. za słuszne praw=' 
niczo i nie pozostawiające pod tym względem| 
żadnych wątpliwości. 

Nie ulega kwestji, że z punktu widzenia pra' 
wniczego interpreticja ta jest słuszna. Czy im, 
terpretacja taka jest jednak życiowa? Nie. Je! 
żeli zatem wykładnia nie może być inna, aniej 
żeli litera przepisu, a przepis ten jest antygo-' 
spodarczy, to należy poprostu  znowelizować| 
przepis, i 

Władze skarbowe uznały zresztą same nie: 
życiowość i szkodliwość tego przepisu. W teji 
sprawie ukazały się już dwa okólniki Min. 
Skarbu, które zwalniają z pod zajęcia te rucha; 
mości, które stanowia własność asób trzecich. 
Okólnik Min. Skarbu (z dnia 15 VII. 1931 L. 
D. V. 4995:1 31 zaleca władzom skarbowym. aby: 
przy stosowaniu art. 92 ust. o pad. przemysł. 
nie zajmowały ruchomości, znajdujących się: 
w przedsiębiorstwie, jeżeli ruchomości te nie 
stanowią własności płatnika. „W szczególno- 
ści — pisze okólnik — zasada ta winna byćsto 
sowaną w wypadkach handlu komisowego. 
sprzedaży na kredyt z zastrzeżeniem prawa 
własności, aź do czasu całkowitego pokrycia 
należności za dostarczony towar. oddania prze 
dmiotów do przeróbki, względnie przechowa- 
nia itp. Wyłączenie z pod egzekucji znajdują -' 
cych się w przedsiębiorstwie ruchomości, na 
leżących do osób trzecich, może nastąpić wte 
dy, gdy władza skarbowa, po zbadaniu przed- 
łożonych przez zainteresowane strony dowo- 
dów dojdzie do przeświadczenia, że ruchomo- 
ści te stanowią rzeczywiście własność tych o- 
sób.* : 
Wynika więc z tego, że Ministerstwo Skar-, 
bu nie uważa za wskazane  interpretowanie 
art. 92 w myśl orzecznictwa Sądu Najwyższe-' 
go. W tej sprawie ukazał się zresztą jeszcze 
w r. 1930 okólnik Min. Skarbu (z dn. 4 XII 
1930 L. D. V. 18214/1', który wyraźnie interpre 
tuje art. 92 ustawy. Okólnik ten brzmi: „Mini 
sterstwo Skarbu zakomunikowało, że interpre 
tuje powołany artykuł ustawy w ten sposób, 
że państw, pod. przem. korzysta z ustawowe- 
go zaspokojenia z całego majątku ruchomego 
należącego do przedsiębiorstwa, obłożonego: 
tym podatkiem, o ile majątek ten stanowi wła 
sność p:atnika.* 

Jaki jest teraz stan? Sądy będą się ppieratyj 
na interpretacji Sadu Najwyższego, wyrażonej 
w cytowanej zasadzie prawnej, zaś władze 
skarbowe winnyby się opierać na interpretacji 
Min. Skarbu, wyrażonej w obydwu okólnikach! 
Tymczasem władze skarbowe nie respektują 
okólników Min. Skarbu, a gdy zagrożony licy 
tacją właściciel ruchomości, zajętych za nie- 
swój podatek wniesie skargę sądową, wów- 
czas przegra sprawę. 

Dlatego należy  czemprędzej 
art. 92 ustawy o pod. przemysł. 


znowelizować 
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dla ruchu kolejowego, jak np. linja Warszawa— 
Łódź lub Warszawa—Radom. Ponadto brane jest 
pod uwagę uruchomienie komunikacji autobuso- 
wej do licznych miejscowości uzdrowiskowych, 
jak np. do Krynicy, Szezawnicy, Iworicza, Bus. 
ka, Druskieniki. Linje, eksploatowane przez pań- 
stwowe przedsiębiorstwa autobusowe uruchomio- 
ne będą w porozumieniu i przy współdziałaniu mi- 
nieterstwa komunikacji. Na wszysktich linjacn 
rozkład jazdy autobusów państwowych będzie 
przystosowany do rozkładu jazdy pociągtw. Pań- 
stwowe zakłądy inżynierii posiadają na składzie 
większą ilość luksusowych autobusów, które z po 
wodu wysokiej ceny nie mogą znaleźć nabywców. 
Autobusy te mają być uruchomione na linji pań- 
stwowego przedsiębiorstwa autobuaowego 

Koła gospodarcze, które otrzymaty do zaopi- 
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ajowania projekt stworzenia państwowej komuni. 
kacji autobusowej, nie sf%crmułowały jeszcze ewo- 
ich uwag w tej kwestji Państwowa komunikacja 
'autobusowa ma być uru:homiona z chwilą wej- 
ścia w życie przymusu koncesyjnego, to jest po 18 
kwietnia r. b. 


Podania o koncesje autobusowe 
w izbach handlowych 


Izby Przemysłowo-Haudlowe otrzymały do za- 
sopinjowania kilka tysięcy podań ze strony osót 
‘ubiegających się o uzyskanie koncesyj autobuso- 
wych w myśl nowej ust.wy © koncesjonowani" 
„pojazdów mechanicznych. Przewidziane są wspól- 
ne konferencje przedstawicieli urzędów wojewódz- 
skich i samorządu gospoda: czego, na których zapa- 
‚dng decyzje co do udzielania koncesyj. 


[Egzekucja należności dostawców 


Ministerstwo skarbu wyjaśniło, iż ze stanowiska 
(prawnego nie istnieją przeszkody do zajmowania 
«w drodze egzekucji administracyjnej naieżności. 
wypłacanych przez skarb państwa i związki ko- 
jmunalne dostawcom oraz przedsiębiorcom w trak- 
«ie wykonywania przez nich umów o dostawy lub 
iroboty. Aby nie powodować trudności w wyko- 
naniu umów urzędy skaibowe zajmować mogą 
'mależności dostawców w trakcie wykonywania 
przez nich robót i dostaw do wysokości 25 proc. 
(tych należności. 


Warunki dopuszczenia zagran. 
spółek z ogr. odp. w Polsce 


Jak się dowiadujemy, przedmiotem uchwały je- 
dnego z najbliższych posiedzeń Rady Ministrów 
tma być rozporządzenie w sprawie warunków do. 
puszczania zagranicznych spółek z ograniczoną 
odpowiedzialnością do działalności nə obszarze 
Rzeczypospolitej Polskiej. 

Według projektu rozporządzenia, spółki te, je- 
żeli mają swą siedzibę zagranicą, będą mogły roż- 
począć swą działalność w Polsce dopiero po uzy- 
skaniu zezwolenia ze strony Ministerstwa Przemy. 
słu i Handlu. Zezwolenie nie będzie udzielane spół 
kom bankowym i ubezpieczeniowym, a to z tego 
względu, iż również spółki polskie z ograniczoną 
odpowiedzialnością są wyłączone od działalności 
bankowej i ubezpieczeniowej. Udzieienie zezwole- 
nia może być uzaleznione od spelnienia specjal- 
nych warunków. 

Spółka zagraniczna będzie mu'iała używać na 
obszarze Rzeczypospolitej i w tranzakcjach, doty- 
czących tego obszaru, firmy w języku ojczystym 
spółki z tłumaczeniem nz język p.lski. z wskaza- 
niem kraju w którym spółka ma _woiją główrą 
siedzibę, z dodatkiem wyiazów „spółka z ograni- 
czoną odpowiedzialnością*. 

Spółka taka będzie musiała ustanowić dła ca- 
łego przedsiębiorstwa na obszarze Rzeczypospoli- 
tej przedstawicielstwo. złożone z jednego lub kil- 
ku pełnomocników z miej”cem zamieszkania w Bie 
dzibie przedstawicielstwa i nadać im nieograni- 
czone pełnomocnictwo de zastępowana sućłki we 
wszystkich sprawach, dotyczących  dziułalności 
spółki na obszarze Rzecz* pospolitej, W aprawach 
wynikłych ze swej działalności na ohszarze Pol- 
ski zagraniczna spółka podlegać będzie właściwo- 
ści sądów polskich i będzie pozywana w os>bie jt- 
dnego z pełnomocników, 

Omawiane rozporządzenie ma wejść w życie z 
„dniem ogłoszenia w Dzienniku Ustaw. 


'Obniżenie wynagrodzeń 
dla architektów 


Wobec zaszłej na rynku budowlanym zniżki cen 
materjałów i robocizny, a wskutek tego obniżenia 
się podstaw obliczeniowych, obowiązujących, w 
zakresie działu minist. spraw wewnętrznych, norm 
ryczałtowego wynagrodzenia architektów prywat 
nych, wprowadzonych okólzikiem ministra robót 
publicznych w 1927-ym roku — normy te obniżu- 
ne będą o 20 proc. 

Obniżka ta dotyczyć będzie również norm, ato- 
sowanych przy wynagrudzeniach za sporządzan'e 
projektów i kosztorysów centralnego ogrzewania. 
oraz robót wodociągowi-kanalizacyjnych i ejek- 
trotechnicanych, 
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Kinoteatr dźwiękowy „WANDA“ nl. św. Gertrudy 5 M wyświella dziś i codziennie 


o godz. i-tej i *-mej pop. iylko 2 przedstawienia dziennie 
najwspan'alszy rewelacyjny reportaż, jaki stworzyła kinematografja wy- 
konany przez francuską ekspedycję filmową Pathe Natan, pod reżyserją 
Film o potędze Polski współczesnój. 
Akcja tego niebywałego obrazu toezy 
się w Warszawie, Paryżu, na G. Śląsku, 
Pomorzu i Wielkopolsce. — Ponadto 
w programie Jack Faine i jego orkie 
stra oraz najnowszy tygodnik FOX'a. 
We środę, 24 bm. o godz. 4-tej popoł. 


j , mroczysie przedstawienie dla Władz, 
Związków. Prasy i zaproszonych g. *ci. Pozoatałe bilety do nabycia przy kas'e 


słynnego Aleksandre 


NIE DAMY 
ZIEMI... 


(CIEŃ NAD EUROPĄ) 


Codziennie o g. 9 wieczór 
tylko jeden seans 


Najgłośniejsze świata 


Obiad o 8-mej 


Porywająca pieśń miłości i rożąda- 
nia. — W rolach gl.: Jean Harlow 
Wallace Beery i i. Konkurs z pow 
filmu prolongujemy do dnia 27 bm 


arcydzieło 


Maszyna, która demaskuje kłamstwo... 


Proces lekarki-morderczyni 


W sensacyjnym procesie lekarki Alicji Wi- komano ekshumacji zwłok, która jednak 


nekoop, który w napięcia trzyma całą opinię 
publiczną Stanów Zjednoczonych, zaszedł one 
gdaj rewelacyjny zwrot. Oskarżona nagle gd- 
wołała swe przyznanie się do winy, oświad- 
czając, że przyznanie wymuszono na niej pod- 
czas śledztwa drogą specyficznych tortur. 

Jak wiadomo, Alicja Winekoop, do niedaw- 
na jedna z najpopularniejszych lekarek w Chi- 
cago, oskarżona jest o zamordowanie swej sy- 
nowej. Oskarżenie opiera się tylko na poszla- 
kach, które byłyby jednak niedostateczne, gdy 
by sama oskarżona do winy się nie przyznała. 
Stwierdzono podczas śledztwa, że oskarżona 
przeciwną była małżeństwu swego jedynego 
syna. Wszyscy świadkowie zgodnie zeznali, że 
oskarżona kochała syna miłością, przekracza- 
jaca normalne granice miłości macierzyńskiej. 
Syn kiłkakrotnie chciał się żenić, ale matka 
do tego nie dopuściła. Przed kilku miesiącami 
zakochał się syn w córce pastora. Matka i tym 
razem Sprzeciwiała się małżeństwu, ale nie 
zdołała złamać postanowień swego syna. Mło- 
da para wybrała się w krótką podróż poślub 
ną, potem wróciła do Chicago i zamieszkała 
w domu matki, 

Między teściową a synową zapanowały od 
razu wrogie stosunki. Matka usiłowała kilka 
tazy skłonić swego syna do zerwania z żoną, 
ale to się jej nie udało. Przed czterema mie- 
siącami wyjechał syn do Nowego Jorku, a żo- 
nę zostawił w domu. W międzyczasie synowa 
zachorowała, a teściowa leczyła ją jako lekar- 
ka. Okazała się konieczność operacji, którą 
przeprowadziła oskarżona. Podczas tej opera- 
cji pacjenika zmarła. Zaraz zaczęły krążyć po 
głoski, że oskarżona pacjentkę swą otruła. Do- 


Projekt ustawy filmowej 


Rada Ministrów ną posiedzeniu sobotniew uchwali- 
ła m. in. projekt ustawy, noszącej tytuł: „O filmach 
i ich wyświetlaniu". Ustawa ta była zaprojektowana 
już przed rokłem, a od tego czasu ciągle zmieniana 
i uzgadniana pomiędzy  poszczególnemi  resortam:, 
przyczem zasięgano także opinji przedstawicieli prza 
mysłu filmowego. W dawnem brzmieniu została 
niechana, jako zbyt szczegółowa i drobiazgowa. T} 
teraz jeszcze niewiadomo, czy projekt wejdzie w ży 
cie, bo jakkolwięk będzie przedłożony Sejmowi ı 
oczywiście uchwalony przez większość rządową, io 
jednak rozporządzenia wykonawcze prawdopodobnie 
nieprędko się ukażą. 

Projekt dotyczy kinematogratów oraz popierania 
produkcji filmowej i przewidnje koncesjonowani2 
biur wynajmu, przyczemm obecne biura mają istnieć 
dalej, ale muszą sig postarać o koncesję. Przede- 
wszystkiem jednak ustawa jest ramowa, tj. dająca 
szerokie pole rządowi do wydawania rozporządzeń 
wykonawczych. Twórcy jej wychodzą bowiem z za 
łożenią, że wobec szybkiego rozwoju kinematografji 
zachodzą nieustanne zmiany, wymagające nowych 
zarządzeń, których wydanie byłoby utrudnione w ra 
zie uchwalenia zbyt szczegółowych przepisów. 


Zlecenia inkasowe na poczcie 


Ministerstwo Poczt i Telegrafów wydało rozporzą 
dzenie uzupełniające przepisy ordynacji pocztowej. 
Wprowadzona zostaje inowacja w postaci tzw. gle- 
ceń inkasowych. Zlęcenia takie udzielać będzie mo- 
żna urzędom pocztowym na drukach w kopertach 
otwartych, przyczem wysokość inkasowanej sumy 
wynosić móże do 50 zł}, równocześnie udzielać się 
będzie jednemę urzędowi poestowemu 10 takich 
secet. 
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nie 
dała jasnego obrazu, atoli na podstawie całego 
łańcucha poszlak dokonano aresztowania jle- 
karki. 

Oskarżona z początku stanowczo zaprzecza- 
ła, by dokonała morderstwa. Syn w swych ze- 
zńaniach nie chciał matki obciążyć. ale mimo- 
woli ją obciążył, przedstawiając stosunki ro- 
dzinne w prawdziwem świetle. Wszyscy inni 
świadkowie obciążyli oskarżoną, ale nikt z 
nich nie mógł przytoczyć bezpośredniego do- 
wodu jej winy. Dopiero po kilkudziesięciu 
dniach oskarżona przyznała się do winy. W 
ostatniej atoli chwili prawieże przed zamknię= 
ciem postępowania dowodowego, oskarżona 
przyznanie się nagle cofnęła. 

Przyznałam się — oświadczyła oskarżona === 
tylko dlatego, by koniec położyć torturom, któ 
remi mnie dręczono. Budzono mnie przez 
czternaście dni co nocy i natychmiast prowa- 
dzono do sędziego śledczego, który nalegał, 
bym wreszcie się przyznała do winy. Piętnaste 
go dnia puszczono w ruch małą elektryczną 
maszynkę, którą połączono ze mną. Oświad- 
czono mi, że to maszynka, która demaskuje 
kłamstwa i że ja jako lekarka muszę wiedzieć, 
że emocje. z któremi połączone jest każde kłam 
stwo, wpływają na krążenie krwi, a zmiany 
te rejestruje natychmiast maszynka elektrych= 
na. Przez dalszych dwadzieścia dni przesłu- 
chiwano mnie w ten sposób, a maszynka rze« 
koma stale stwierdzała, że kłamię. Nie mo 
głam już dłużej tego znosić i wreszcie przy” 
znałam się do zbrodni, chociaż jej nie popeł= 
niłam. 

Trybunał po tym incydencie odroczył mara” 


zie rozprawę. ? 


Zydowskie pochodzenie 
fest w hitlerowskich Niemczech 
znamieniem niższości i hańby — 


Czyż mamy te „„dyskryminację'* 
przyjąć oboiętnie 


i nie rezgować na nią 5 E808 
DROBNE WIADOMOŚCI ŻYDOWSKIE. 
WŚRÓD HITLEROWCÓW toczy się obecnie 


spór w sprawie nregulowznia praw obywatelskich 
wśród Żydów niemieckich, Znany hitlarowiec, pos 
seł Wilhelm Kube ogłosił obecnie zwój} program w 
tej dziedzinie. Program żen oparty jist na zass- 
dzie, że żaden Żyd nie może być obywatelem Rze- 
szy nimieckiej, 

SESJA ASEFAT HANIWCHARIM — priedstą- 
ci lstwa Żydów palestyńskich zwołana została na 
dzień 5 lutego br. Prawdopodobnie po tej serja 
zostaaą Tozpisane nowe wybory do Asefat Haniw- 
charim. 

CENTRALA MIZRACHI ogłosiła komunikat. w 
którym donosi, ze nie bierze więcej udziału w 
zj-dnoczonej komisji politycznej Wasd Leumi, 
powstałej po ograniezeniu emigracj: palestyń- 
skiej. 

W BUDŻECIE RZĄDU AUSTRJACKIEGO nie 
przeznaczono ani jednego grosza na potrzeby wy- 
znania żydowskiega, aczkolwiek zgodnie z trakta- 
tem pokojowym Auetrja jest do tego zobowiązana. 
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„Kurjer“ domaga się sprawiedliwości... 


Z Milówki pisze nasz korespondent (Be- To): 

W sobotnim numerze krakowskiego „I. K. C.“ 
zamieszczona została nagłówkiem „Dziwne 
sprawy w Milówce” notatka, utyskująca na przy- 
znunie w naszej miejscowości 
dlabezrobotnych dwu piekarzom — izraelicie wy- 
piek na 800 kg, katolikowi na 400 kg. tygodnio- 
wo Piekarz katolik — pisze „Kurjer“ — jest mma- 
cznie biedniejszy i obarczony 7-glem dziesi. Z te- 
go powodu zapytuje I. K. G: „Czyby nie można 
tego wypieku podzielić.. sprawiedliwie?*. 

Cała ta notatka jest kłamliwa. Starostwo w Ży- 
wcu, lojalne wobec wszystkich wszystkich oby- 
wateli, przydzieliło wypiek chleba dla bezroboat- 
rych tntejszej okolicy trzem piekaczom, w tem 
dwu katolikom a jednemu żydowi. O żadnym bie- 
drym piekarzu- katoliku z 7-giem dzieci nic nam 
niewiadomo, a prawdą natomiust jest, że właśnie 
ów piekarz- Żyd obarczony jest rodziną o takiej 
ilości osób i nadło utrzymuje u siebie 9 pracow- 
ników- katolików. Ale skoro „Kurjerowi* tak bar 
dzo zależy na ..sprawiedliwości, niechże domaga 
zię, by wśród kilkuset katolików korzystających 
z chleba dla bezrobotnych, znalazł się choćby 
przynajmniej jeden — z wielu bezrobotnych Ży- 
dów, a to tembardziej, iż fundusz na cele pomocy 
kezrobotnym czerpany jest u nas przeważnie od... 
Zydów. Chodzi tylko o sprawiedliwość.. 


Próces o 250 dunamów ziemi 
palestyńskiej 


. Jeszcze w roku 1925 dwaj kupcy warszawscy 
Pp. Dawid Lichtensztein i Chaim Blumenkqpf za- 
warli umowę z grupą finasistów, nabywając 250 
łmamów ziemi palestyńskiej za 2250 funtów egip 
skich z tem, że połowa tej suny zostaja wpłaco- 
mr przy umowie, reszta zaś po otrzymaniu przez 
babywców tytułu własności od dotychczasowego 
właściciela ziemi araba Aba- Kuszara. 

Wobec tego, że w następstwie finalizacja tranz- 
kol wywoła 
8 Blumenkopf wystąpili o zwrot wpłaconej sumy 
wedle parytetu złota. 

Pozwani bronili się tem, że właściwie nie dzia- 
Bali we własnem imieniu, lesz jako przedstawi- 
Sie © Wąjekrydidm „Gibas Jehuda“. 

a stole sędziowskin znal się oryginalne 
dokumenty w języku aebAfRE | arabskim, przy- 
czem te ostatnie tłu.naczone były przez samiesz- 
kałego w Warszawie araba Musa- Kazım- Sabri. 

W imieniu zarówno powodów jak 1 pozwanych 
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stawali wybitni cywiliści warszawscy. Proces 
zakończył się wreszcie w pierwszej instancji za- 
sądzeniem na rzecz powodów 31 tys zł wraz z ko 
sztami procesu. 


Niezwykła korporacja” 


Przed sądem apelacyjnym w Warszawie znala- 
zła się sprawa trzech oszustów, Tomasza Krzysz- 
kiewicza, Zenona Pilcha i Stanisława Pawełczu- 
ka. Oskarżeni założyli fikcyjną Bratnią Pomoc 
Szkoły Rzemieślniczej oraz korporację „Aviacja” 
specjalnie w celu zorganizowania balu „akademi- 
ckiego”. Przybrani w fantastyczne „dekle“ bandy 
obchodzili różne osóbistości, zbierając składki na 
korporację. Bal udał się znakomicie, ale orga- 
nizatorzy musieli dołożyć jeszcze do niego 400 zł, 
uzbierane poprzednio drogą skłądek 

Prokurator oskarżył ich o wyłudzanie składex 
na rzecz nieistniejącej organizacji. Sąd okręgowy 
skazał Krzyszkiewicza na 3 lata więzienia, pozo- 
stałych po 2 lata. 

Na wniosek obrony sąd apelacyjny postanowił 
poddać Krzyszkiewicza ekspertyzie pszychj itrycz- 
nej. Był on już wielokrotnie karany za różne 
przestępstwa, m. in. za czyny sadystyczne. 


Syn straganiarza łódzkiege wygrał 
3 miljony franków 


Jak się okazuje, szczęśliwym wybrańcem losu 
głównej wygranej francuskiej, gdzie wygrana wy- 
nosi 3 miljony franków, czyli 1,800.000 zł, był 
mieszkaniec Łodzi, syn żydowskiego stragania- 
rza, Wyjechał on przed laty de Francji i od tego 
czasn nie dawał o sobie znaku życia. Obecnie na- 
desłał do rodziców list z zawiadomi:niem © 
szczęśliwym uśmiechu losu, załączając dła rodzi- 
ców 500 dolarów, a dla siostczyczek taką samą 
kwotę. Żąda od rodziców, ażeby sobie kupili mie- 
szkanie, gdyż dotychczas mieszkali oni w piw- 
nicy. Jednocześnie przyrzeka rodzicom, że będzie 
im posyłać po 100 dolarów mięsięczaie pod wa- 
runkiem, że przestaną handlować. Szczęśliwy mil- 
joner zawiadamia też rodziców, że z procentów 
od kapitału zamierza sobie kupić dom we Frap- 
cji. Wiadomość ta wywołała w Lodzi zrozumiałą 
sensację 


Niezwykłe szczęście warszawskiego 
bankiera 

W sobotniem ciągnieniu Loterji Kłasowej głó- 
wna wygrana w kwocie 50000 żł padła na lós 
wykupiony przez znanego bankiera warszawskie- 
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go Michała S. Bankier ten ma nielada szczęścię 
w rozmaitych tego rodzaju ciągnieniach. Przed: 
kilku laty wygrał znaczną sumę przy ciągnienia 
Pożyczki Inwestycyjnej, a przed dwoma laty na 
Loterji Fantowej na cel dobroczynny wygrał saa 
mochód. 


H ile owey chelell arzszici ać 
przywódcę kafolików niemieckich 
w POISEB 


Kat Ag. Prasowa dowiaduje si, że hitlerowcy) 
planowali aresztować i uwięzić przywódzę kato- 
lików niemieckich w Polsce, senatora Panta. 

W związku z przyjazdem wicekancelerza v. Pa- 
pena do Gliwic i jego odczytu. urządzony został 
w hotelu Haus Oberschlesien wielki bankiet, na 
który zaproszony został senator Pant z Katowic. 
Gdy wszyscy goście byli już zebrani, do hotelu 
przybył prezydent miejscowej policji, na czele od- 
działu SS., w celu aresztowania dr. Panta. Gdy 
się przekonano, że senator Pant nie przybył, sztur 
mowcy opuścili hotel 

—ogo — 


KRONIKA BIELSKO-BIALSKA 


WIECZÓR KU CZCI SZALOMA ALEJCHEMA, 
urządzony przez sekcję dramatyczną SPP. Hitach- 
dut, bardzo pięknie się udał. Po słowie wstępnem 
tow. A. Mandelbauma recytowali z izieł Szaloma 
Alejchema tow. Teichthal i Sternberg, poczem 
znakomity młody tenor p. $. Messer z Krakowa, 
przy akompanjamencie tow Kónigaborżanki, od- 
śpiewał kilka pieśni żydowskich i aryj. Po przer- 
wie odegrana została przez człoaków sekcji dra- 
matycznej sztuka Szaloma Alejchena „Cyzajt im 
cyszprajt™, Na czoło wybili się to v. Kesslerówna, 
Sternberg, Engel, Estreicher i Ożarowski, reży- 
serował tow. Teichthal. Publiczność, która wypeł 
niła po brzegi salę Gminy Żydowsźiej, nie szczę- 
cziła oklasków. 

DZIŚ W BIELSKU: 

— SPP. „HITACHDUTH*, Kazim. Wielk. 2/II:' 
Dziś we środę o 8'30 wiecz. plenarne zebranie, 
Z referatem tow. A. Mandelbauma o żydowskim! 
ruchu robotniczym (ciąg dalszy). 

— TEATR MIEJSKI: 8 wiecz.: „Ptasznik z Ty-- 
rolu“, operetka Zellera 

— W KINACH: Apollo: „Skandal w Budapesz- 
cie" (Franciszka Sael, Szóke Szakall). — Miejskie 
Biała: „Dreyfus“ (Fritz Kortner). — Miejskie 
Bielsko: „Al 14 zatonęła”. 
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Czy zadeklarował Pan już Swój datek na miesiące styczeń do kwietnia br.? 
Jeśli nie — uczyń Pan to zaraz! Nędza w ulicy życowskiei woła © pomoc! 


KĄCIK HIGJENY. 


Kosmetyka i higiena 
w karnawale 


Nic tak nie niszczy naszego zdrowia, jak kar 
nawał. Dziesiątki nieprzespanych nocy, niera- 
cjonalne i nie w porę podawane posiłki, brak 
powietrza, alkohol — to wszystko wyczerpuje 
organizm i szarpie nerwy. Ażeby te wpływy 
ujemne uczynić mniej dotkliwemi, należy 
abać o higienę w wolnych od zabaw chwilach. 
Rzymianie twierdzili: odpoczynek jest częścio 
wym Snem, a sen całkowitym odpoczynkiem. 
Niestety trudno jest zmienić porę zabaw i mu 


si. kto chce się bawić w karnawale, zrezygno- ! 


wać z najlepszego okresu snu — do północy. 
Tembardziej winno się pamiętać o tem jak 
ważną jest rola wypoczynku dla całego nasze 
go układu nerwowego. Ażeby nie pozbawiać 
tedy organizmu nieodzownego wypoczynku, 
należy w przewidywaniu bezsennej nocy poło- 
żyć się do łóżka przynajmniej na 2 godziny 
przed zabawą — powiedzmy od godziny 9 do 
11. Do wszystkich zabiegów kosmetycznych na 
leży przystąpić po spaniu. Spać należy z twa- 
rza umvta. notluszcznan" ołzewes"my |rramotn 


i z oczami przewiązanemi szeroką na trzy pal- 
ce wstążkę, która zapewnia bezruch powiekorn 
i odpoczynek źrenicom. Zabezpieczone w ten 
sposób oczy nabierają blasku. Poza snem nie- 
zmiernie ważną rolę podczas karnawału odgry 
wa jedzenie, albowiem w okresie wyczerpują- 
cych zabaw organizm zużywa się i rnęczy zna 
cznie więcej niż normalnie. W pierwszym rzę 
dzie należy dbać o prawidłową przemianę ma 
terji i dobre krążenie krwi, a więc — należy 
używać dużo ruchu na świeżem powietrzu, ra 
cjonalnie odżywiać się i wystrzegąć się prze- 
ziębieina, spożywać jaknajwięcej owoców, ja 
rzyn, sałaty mleka — słowem wszystkiego, co 
zawiera witaminy. Unikać natomiast ostrych 
zakąsek, konserw i alkoholu. Nię należy nigdy 
przeprowadzać w karnawae kuracji odtłuszcza 
jącej. Należy dbać o to, aby żołądek funkcjo- 
nował sprawnie, ponieważ stanowi to jeden z 
najważniejszych czynników zapewniających 
świeżość i czystość cery, podczis gdy zabu- 
rzenia w trawieniu wywołują nieoczekiwane 
wypryski na twarzy i bóle głowy. Gwałtow- 
nych środków przecżyszczających należy je- 
dnak unikać, ponieważ wywołują one zbytecz 


' ne osłabienie į nadają skórze szary odcień, 
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Świeże owoce, śliwki suszone, figi, rumia- 
nek lub pactylki Vichy w gorącej wodzie sto- 
sowane na czczo — oto środki regulujące żo- 
łądek i nie szkodzące urodzie. Pozatem należy 
bardzo dbać o higjenę całego ciała. Szczegól- 
nie starannie należy myć twarz. Kurz, pot, pu 
der i szminka zgubnie działają na cerę i tylko 
najdalej posunięta czystość może tu przyjść z 
pomocą. Kąpiel ogólna conajmniej dwa razy 
w tygodniu, a niezależnie od tego kąpiel po 
każdym balu. 

Czysto umytą twarz smaruje się kremem, 
następnie przystępuje się do różowania. Okrą- 
głą twarz różuje się wysoko na środku policz- 
ka — w kierunku pionowym— przyczem peł- 
na twarz wymaga mniejszego rurnieńca. Po- 
dłużną twarz maluje się niżej i poziomo — w 
kierunku ucha. Długi owal skraca się przez po 
szerzenie policzków; troszeczkę różu na bro- 
dzie również skraca twarz, — Małą i drobną 
twarz maluje się bardzo lekko i w kierunku 
skroni. Karnacie podnosi kąpiel z krochmalu 
ryżowego: — kilo na jedną kąpiel. Kąpiel po 
balu — ze zwykłej wody z boraksem. A 


| z, 


Nr. 2b 


0 - ukł 


SCEK 


TEATR ŻYDOWSKI W KRAKOWIE 


Gościnne wys eBY 
A. Samberga 


(„Szlomke Szarlatan“. Sztuka w 3 aktach 
z prologiem J. Gordina). 


„Szlomke Szarlatan“ je-t jedną z najw -ześniej- 
szych sztuk twórcy naszego dramatu J. Gordina. 
którego talent pisarski później dopiero zabły nął. 
Nie więc dziwnego, że ”najdujemy w tej sztuce 
mnóstwo niedociągnięć i nieprawdopedobieństw. 

„Szlomke Szarlatan“. wyzuty z majątku przez 
brata, człowieka bez wszelkich skrupułów, tuta 
się po świecie, prowadzą : życie zawadjaki, a w tej 
swojej tułaczce zostawia gdzieś po drodze żonę i 
jedynego syna. Po latach wraca do rodzinnego 
miasteczka, by się upom..ieć o swoje. Tu dziwnym 
zbiegiem okoliczności odrajduje syna, który żest 
buchalterem u niesumienLego stryja. Widzimy 
więc zaczątek dramatu, htóry Gordin jako dojrza- 
ły już pisarz skrystalizował w „Obcym“, granym 
u nas zeszłego roku przez Baratowa. Wróćmy je- 
dnak do dalszych losów Szlomka, który goniąc 
resztkami sił, paralizuje intrygi brata I dopomaga 
synowi do małżeństwa 4 ukochaną. 

Jak widzimy, treść niewybredna, a w dodatku 
autor nie pokusił się nawet o psychologiczne po- 
głębienie, a jednak ten wczesny dramat Gordina 
odznacza się już cechą iak właściwą dla całej 
twórczości Gordina: posiada doskonałe role. — 
Szlomka zagrał p. Samberg z niezwykłą trawurą 
i temperamentem rasowego aktora, uwypuklając 
już na samym wstępie wszystkie właściwości swe- 
go bohatera. Jeszcze raz przekonaliśmy się, że p. 
Samberg, aktor nawskróś realistyczny. środkami 
czysto aktorskiemi, bez uciekania się do sztuczek, 
wydobywa prawdę wewnętrzną kreowanej przez 
siebie postaci. 

P. Amsel w roli brata intryganta zamało był ty- 
ranem, miał jednak morcenty dobra, Jak zwykle 
tak i tym razem p. Litwina daje nam solidną i nie 
zwykle sumiennie opraccwaną sylwetkę matki. P. 
Librowska, jako córka miała dużo wdzięku, nie 
była jednak przekonywującą jako kochająca mło- 
da dziewczyna.  Wyrazistą sylwetkę buchaltera 
stworzył p. Liebgold, zdboywając cię w akcie dra 
gim na mocne i szczere tony. P. Bergmann prze- 
szarżował rolę starego konkurenta. Świetny epizod 
służącej zagrała p. Liebgoldowa, a dobrym synem 
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był p. Messinger. Całość publiczności bardzo się 
podobała, tak, że spodziewać się należy. że sztuka 
będzie miała powodzenie 

Po przedstawieniu dat: nam wesoła brać akto: 
ska jeszcze kilka nume'ów rewjowy:<b. P. Sam- 
berg z dużą ekspresją wypowiedział jeden z ostat- 
nich utworów Leiwika. r. Liebgold odśpiewął dwie 
piękne pieśni ludowe. a na zakończenie był skecz 
murzyński we wykonaniu p. Librowskiej i pp. 
Bergmanna. Birnbauma * Liebgplda. 
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Akademia jubileuszowa 
ku czci M. Gebirtiga 


Legitymacja recenzenta muzycznego do oceny 
działalności M. Gebirtiga wydaje mi się tylko czę- 
ściowo uzasadnioną. Jak to zgodnie i słusznie 
podnieśli obaj prelegenci Axadznji jubileuszowej, 
powołani fachowcy po piórze: rzeczowo analizu- 
Jacy jako krytyk kol. dr. Kanfer i dytyrambicz- 
rie syntetyzujący prof. Mifsiew jako posta — ject 
Jubilat piosenkarzem ludowym skupiającym w 
swej sztuce wszystkie te wzeuszające, orostz i co 
dzienne marzenia, wz!oty, cierpienia i rado$ci, ja- 
kie przeżywa dzisiejszy żyd w ulicy żydowskiej; 
dzieło Gebirtiga staje się przez to niejako doku- 
mentem chwili, z którego jej cechy ludzkie wprost 
rożna odczytać nietylko w przenosnem ale i w 
dosłownem znaczeniu, skoro te przeżycia zebrane 
i skondensowane zostały w słowie i w mowie, 
a tylko podparte melodją. Cały więc ciężar ga- 
tunkowy niezwykłej pracy twórczej Gebirtiga le- 
ży m. zd. przedewszystkiem w jego tekstach z ich 
specyficznie żydowskim folklorem i odzwiercie- 
dleniem nastroju żydowskiej ulicy; melodja zaś 
jest tym czynnikiem łączaikow zm, którego celem 
jest ich popularyzacja. W pieśni ludowej —- sensu 
stricto — a więc w tej anonimowej, dawnej, któ- 
rej autorów się nie zaa, a której źcódła obccnie 
zdaje się wyschły, (by og czasu do czasu, sk:po, 
tylko wsród jakichś wrełkich wydarzeń dziejo- 
wych odżyć może) stosunek był odwrotny; w tej 
pieśni ludowej ciężur gatunkowy leżał w melo- 
dji i dlatego właśnie posiadała pieśń ta olbrzy nią 
siłę imotoryczną zapłodnienia 'nuzyki «rtystycznej 
najżywotniejszemi sokami, stwarzając najwspa- 
nialszą epokę historji muzyki. T ilatago ta pieśń 
„gminna była ową „arką vrzynierza między 
dawnemi a młodszeani laty, “v którzj (mazycznie 
oczywiście) lud składał swych 'nyśli przędzę i 
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swych uczuć kwiały*, Dlatego wstępna uwaga. 
Twierdzę jednak, że właśnie mocą oraz mierni- 
kiem wartości i ważaości 'twórzzości Gebirtiga 
jest ta preponderancja słowa nad :nelodją; aro- 
mat wysokiej sztuki tej, zaklęty w iak prostych 
i niewymuszonych środkach i foomach dovera do 
słuchacza bezpśrednio, działając jasno i pewnie 
na wycbraźnię i nastrój obrazami ujęty ui w sło- 
wa, których znaczenie nie dopuszcza, z natury 
rzeczy, żaduych wątpliwości, utrafienie zas od- 
powiediuej mełodji wyplywającej z tego dżiccka 
tudu bezwiednie, bez znajomości jakichxolwiek 
zasad budowy muzycznej, „tak jak ptak śpiewa” 
wskazuje na praźródła talentu Gebiruga W me- 
lodyce tej zauważyć można dwie cechy charakte- 
ryslyczne: system stroficzny, świadomy, bo uwa- 
runkowany odpowiednią strukturą wiersza, oraz 
podświadomą tonację mollową, tę smutną, wiecz- 
ną towarzyszkę pieśni żydowskiej. Śpiewność i 
prostota linji melodyjnej Gepirtiga, jej skromność 
rytmiczna i tonalna, bezwzględna monodja (tu — 
brak akompanjamentu) predystynują znakomicie 
te piękne piosenki do nuceaia półgłoszm, od ser- 
ca, jak z serca one powstały. Tak je też należy 
i na estradzie wykonywać: bez wielkiego apara- 
tu głosowego, nawet bez specjalnych akcentów 
dramatycznych, raczej z podkreśleniem pointy, 
spokojnie i kojąco, z najdokładniejszą jednak dyk- 
cją tekstu. Dlatego też najlepszą ich interpreta- 
torka była p. Librowska, doskonale wydobywają- 
ca szary smętek, oraz malutka A nselówna, pie- 
śniareczka z krwi i kości, wilki zadatek na przy 
szłość, której taleitu nie bovinao *ię spuścić 
z oczu. Pozatem z 1z1anisa wy niedić naży ppe 
Bergmanna, Birnbauma i Libzolda, któ.zy chlu- 
bnie wywiaązali się z wykonania reszty pieśni; 
wszyscy wykonawcy są artystami Teatru *ydow- 
skiego. h 
Program rozpoczęła Rapsodja Weprika na wios 
lẹ i fortepjan odegrana z wislkiam zacięciem il 
bardzo interesująco przez p. prof. J. Hoffmanni 
i Schleichkorna. Pierwszy z nich, dusza organiza- 
cyjno- artystyczna Komitetu krakowskiego, po 
wstałego celem wydania tych perełek Gebirtiga 
i uratowania ich dla potomności — akompanjo- 
wał po mistrzowsku „wedle własnych nut“ z pa- 
mięci. - 
Jubilat, skromny, spracowany, nader sympaty- 
czny artysta, był przedmiotem gorących i serde- 
cznych owacyj przepełnionej sali Bołońskiego. 


Dr. Apte. 
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Festiwal taneczny Ruth Sorel- 


Abramowicz i G. Groke'a 


Taniec jest prarodzicem sztuki, w tańcu znaj- 
dowała bowiem ekstaza religijna swój pierwezyj 
wyraz artystyczny. Potem dopiero teatr zrzucił 
z siebie szaty pontyfikalne, sekularyzował się i 


7). łość... W głębi duszy niepokoił się. Uśmiechnął się, ujrzaw- 
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Aron, Friedmann i S-k 


Przekład z francuskiego Heleny Hellerówny. 


Frzypomniał sobie, że gdy podróżował po świecie, ta 
zawsze, przybywszy do jakiegoś nieznanego mu jeszcze mia- 
sta, kazał się zaprowadzić do synagogi, a kiedy przestąpił 
je; próg, przestał być obcym. W Nowym Jorku, w Berli- 
nie, w Warszawie czy w Kairze, wszędzie odczuwał to bra- 
terstwo, które tak go ujmowało w paryskiej świątyni. 

Nic wierzył, by katolik, wchodząc do jakiejś katedry 
w obcym dlań kraju, mógł doznać takiego potężnega 
i krzepiącego uczucia, jakiego on naprzykład dozmał, gdy 
wszedł do starej synagogi warszawskiej. Ta braterskośś 
byla prawdziwym, dziedzicznym majątkiem Żydów. Bie- 
dny Aron pozbawił go się od tylu lat zapewne przez sła- 
bość lub pobłażliwość dla żony, która chciała usunąć z do- 
mu wszelki ślad religji i najmniejszy cień żydowskiego 
ducha! 

Friedmann pomyślał z wdzięcznością o swój żonie, która 
pochodząc z wolnomyślnej rodziny, potrafiła jednak uszą- 
nować jego wiarę, prowadziła rytualną kuchnię i pozwo- 
lla mu dowolnie pokierować wychowaniem dzieci. 

To właśnie wychowanie dzieci było w jego życiu najwa- 
zniejszem zadaniem, gdyż uważał, że ponosi zań odpowię- 
dzialność wobec przodków i przyszłych pokoleń. Starał 
się traktować tę kwestję bez fanatyzmu, chciał, aby tra- 
dycja dominowała nad religją i usiłował pogodzić ową trą- 
dycję z możliwie największym liberalizmem. Czy mu się 
to powiodło? Czy osiągnął upragniony wynik? Nie wie- 
dalal. Naprawdę nie wiedział, Miala to okazać przysz- 


szy czarne sztachety ogrodu przed skromnym pałacykiem, 
który odziedziczył po ojcu. O dwa kroki od ogłuszające- 
go, jarzącego się światłami placu Clichy, wchodziło się 
nagłe w zaciszną, prowincjonalną uliczkę. 

ldąc po żwirem wysypanej alei, patrzał na Świeże traw- 
niki i krzaki, kryjące przed wieczornym chłodem nawpół 
rozwinięte pączki i czuł, że znowu go ogarnia ciepła fala 
błogości, jakiej zaznał przed chwilą w świątyni. Oczy mu 
zwilgotniały i podziękował Bogu, że przed sześćdziesięciu 
łaty zechciał wskazać młodemu Maurycemu Friedmannowi 
drogę z Mannheimu do Paryża, że kierował nadał krokami 
jego ojca i pozwolił mu zasadzić drzewo, którego owoce 
radują obecnie serce jego i dzieci. 

Pelen wdzięczności wszedł do salonu, w którym sie- 
działa, czytając, żona. Ucałował ją jeszcze serdeczniej, niż 
«wykle, poczem spojrzał ze wzruszeniem na zapalone z 9- 
kazji piątku świece w srebrnych lichtarzach, stojących na 
pięknej, wykładanej mozaiką komodzie w stylu Ludwika 
AV-gc. Blade ich światło rzucało drżące plamy na ciemne 
szaty jego ojca, którego portret naturalnej wielkości wi: 
siał powyżej. 

Maurycy Friedmann. oparłszy jedną rękę z pierścienia- 

mi na kolanie, a w drugiej trzymając gruby, złoty łań- 
cnch, przeciągnięty przez aksamitną kamizelkę, zdawał 
się uśmiechać do swych potomków i czuwać w ten sobotni 
wieczór nad ich świątecznym wypoczynkiem. 

— Zdaje mi się, że spóźniłeś się trochę — powiedziała 
pani Friedmannowa, patrząc na męża pięknemi, spokoj- 
neni cczyma i natychmiast, bojąc się go urazić, dodała 
czule: „Och, nie czynię ci wyrzntów, ale Żaklina się nię- 
cierpliwi. 

« Znowu wychodzi dziś wieczór? 
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stal się samodzielny. Także taniec przeszedł pro- 
ces sekularyzacji i stał się raczej zabawą, niż 
sztuką. Są jednak pewne dziedziny. duszy ludz- 
kiej, których słowem wyrazić nie można, 6% pew- 
ne siany uczuciowe, które formalnie dopraszają 
się tańca jako środka swej ekspresji. Taniec wra- 
ca więc znowu do ekstazy, ale ten powrót odbywa 
się na zupełnie innej płaszczyźnie. 

Ruth Sorcl-Abramowicz wyeliminowała ze swej 
sztuki wszelkie pierwiastki zabawy, a chociaż 
technika jej jest wprost doskonała, zdołała ją u- 
jarzmić i podporządkować ekstazie uczuciowej. 
Jak każda artystka wielkiej miary zaciera za B80- 
bą ślady techniki, nie popisuje się akrobatyką, 
lecz daje skończone w swym wyrazie, skonden- 
sowane w swem napięciu  uczuciowem obrazy 
skomplikowanych stanów psychicznych. Dopiero 
potem zdajemy sobie sprawę, ile pracy intelektu 
tkwi też w tych klejnocikach, pełnych plastyki. 
Jest to najwyższa ekspresja ujęta w ramy wy- 
cyzelowanej techniki, operującej bądź to przedzi- 
wną prostotą, jak w tańcu „Matka“, bądź też 
wyrałfinowaną dynamiką, jak w tańcu „Salome“, 
lub też wyzwoloną, że tak powiemy, harmonją 
pogody, jak w ostatniej symfonji z życia kochają- 
cej się pary wieśniaczej. Żadnej niema w jej tań- 
cach łatwizny, żadnej gonitwy za taniemi efekta- 
mi, jest to sztuka niezwykle poważna, skupiona 
w sobie, patetyczna i wzniosła. 

Godnego ma Ruth Sorrel-Abramowicz partnera 
w osobie byłego bałetmistrza opery berlińskiej 
Groke'a, łączącego w sobie męską dojrzałość z 
chłopięcym prawieże wdziękiem. (—si) 

atena a $ 2 zonmncj U 
NOTATKI LITERACKIE. 

— „LEKTURA“, Już ukazał się i jest wszędzie do 
pabycia 3-ci Numer Wielkiego Ilustrowanego Tygod- 
mika Literacko-Artystycznego, Politycznego i Spo'e- 
©tnego „Lektura*, pod redakcją Jakóba Appenszla 
ka. Na treść 3-go numeru składają się między innemi 
mastępujące prace i artykuły: Prezydent Nahum So- 
kołów — „Co widziałem podczas ostatniej podróży 
io Polski“, Mateusz Hindes — „Niedość głośne echo” 
Samuel Hirszhorn — „Rabin Majzels na tle powsta- 
mia styczniowego”. Wywiady „Lektury“: z Wincen 
tym Rzymowskim, z Aleksandrem Granachem. Wło- 
dzimierz Żabotyński — „Samson* (Powieść), A. M. 
frey — „Bionella“ (Nowela), Louis Ferdinand Celine 
ma „Na grobie Zoli“, Nachman Majzels — „Szalom 
(Asz — kandydatem do nagrody literackiej Noblą", 
Leon Machtinger — „Emigranci* (Reportaż), Janusz 
Kusociúski — „Mistrzostwa Europejskie", Zygmuat 
Fogiel — „Sport dla wszystkich". Działy: Teatr — 
Fremjery Teatralne (Józef Kronstein), Kronika Tea- 
ttina, Kino _— Recenzje filmowe (Stefan Frey), Kro- 


— Tak, Dreyfusowie ją zaprosili do teatru. 


= Maurycy też z nią idzie? 


— Nie, zostaje w domu, gdyż ma teraz dużo pracy. 


„NOWY DZIENNIK" czwartek 25. I. 1934 
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Berlin: Praga—Berlin 5:0 (3:0). Zasłużone gład 
kie zwycięstwo po ekshibicyjnej grze Czechów. Se 
dziował dobrze dr. Rutkowski z Krakowa. 

Brnksela: Francja—Belgja 3:2 (2:2). Widzów 
30.000. — 28-my mecz powyższych państw. Belgja B— 
Luksemburg 3:2. 

Paryż.: Budapeszt—Paryż 3:1 (1:1). 

Londyn: Londyn—Paryż 4:1 (1:1). 

Liga angielska. Sensacyjne porażki i remisy Czu- 
łowych klubów. Manchester City—Arsenal 2:1, Lei- 
cester City—Tottenham 1:0, Derby Oounty—New- 
castle United 1:1, Huddersfield—Leeds 1:1, Astoa 
Villa_-Liverpool 3:2, Everton—Sheffield  Wednes- 
day 0:0, Chelsea—Sheffield United 5:0. 

Puhar Anglji. Powtórne remisowe spotkania przy- 
niosły zwycięstwo klubom Aston Villa, Bury, Derby 
County, Huddersfield, Sunderland, Portsmouth, Li- 
verpool, Chelsea, Northampton. Następna runda, 
27 bm. Przeważnie zwycięża I. liga. 

Puhar Szkocji. 26 meczów. Glasgow Rangers— 
Blairgowrie 14:2 (I). Zwycięstwa I. ligowców. 

Włochy. Ambrosiana— Pro Vercelli 2:0, Juveu- 
tus—Alessandria 3:1. — Praga. Bohemians—Repr. 
Czechosłowacji 4:1 (II) próbny mecz. — Wiedeń. 
WAC—Wiener Sp. Ver. 10:1, Wacker—Spitzan 9:2, 
Sportklub—Stany Internationali 7:2, Simmering — 
Schwarz Weiss 0:0. — Zagrzeb. Zagreb—Grac 5:1. 

Polska. Naprzód (Lipiny)—IFC (Katowice) 1:1, 
Orzeł (Wełnowiec)—Koszarawa 3:2. 


MECZ BOKSERSKI 
POZNAŃ—SZTOKHOLM 8:6 

W trzecim meczu bokserskim odnieśli nareszcie 
Polacy pierwsze i jedyne zwycięstwo w Szwecji (wła 
ściwie remis 8:8, gdy się zaliczy walkover nal 
niestartującym Antczakiem).) Zwyciężyli Jarząbek, 
Rogalski, Majchrzycki i Piłat. Przegrali Kajnar, Bł- 
kowski i Garncarek. 

Bokserzy IKP (Łódź) pokonali Policyjny KS (Ka- 
towice) w Łodzi 10:6 pkt., przyczem ałynny Chmie- 
lewski został zdyskwalifikowany z powodu przypad- 
kowego zbyt niskiego oiosu. 
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nika filmowa, Muzyka — „Paweł Kochański“ (Sydc- 
nja Pfau), Sprawozdania konoortowe, Kronika muzy 
czna. Lektura prasy światowej. (Kolumry: „Dolar 
„Sterylizacja“, „Rosja Sowiecka”). Ilustracje. Humor 
Oryginalne karykatury Perskiego i Wermusa. Cena 
egzemplarza „Lektury“ 40 gr. Prenumerata miesięcz- 
na 1/20 zł, kwartalna 3'60 zł. Adres' Redakoji i Ad 
mali Warszawa, Królewska 81. Konto P. K. 0. 
r. L, 


SRODA, 24 STYCZNIA 

Kraków (304.3) 7—8 Audycja poranna 1140 Prze 
glad prasy. 1150 Wiadomości bieżące. 1157 Sy- 
gnal czasu. hejnał. 12'00—13'05 Płyty, — w przer- 
wie dziennik południowy. wiadomości meteoro- 
iogiczne. 1525 Wiadomości *ksportowe i gospo- 
darcze. 1540 Koncert muzyki współczesnej, J. 
Hoffman (fort.), oraz zespół braci Nierychło. 16'10* 
Program dla dzieci. 16'40 Feljston „Przez moje 
okno” — red. Bajsaroiwcz. 1655 Płyty 17:20 „Mu- 
zyka włoska w operze“, acje i duety v wyk. H 
Zboińskiej. Ruszkowskiej (sopr.) i A. Bielakowa 
(tenor), J. Hoffman (akonp.). 1750 Płyty. 18 
„Mędrcy i poeci starożytnej Grecji — Ajschylos" 
— dr A. Turyn. 18'29 Listy od dzieci "mówi Pp. 
Tatarkiewicz. 18'35 Płyty. 1850 Pogadanka: „Dzie 
ci marzą o nartach". 1905 „Stacy Kraków” — 
dr. J. Dobrzycki. 19*%0 Roz naitości. 1925 Feljetom 
literacki: „Literatura powstadia styzzaiowego” 
— prof. Korycki. 19'40 Wiadoaości portowe, 
dziennik wieczorny. 20 Sławni artyści (płyty) 21 
Feljetor.: „W. kraju ludzi zwycięskich” -— dr. K. 
Klein. 2145 Audycja pogołna: „Najpię”niejszy, 
sen“. 22 Odczyt w języku esperanto: „Podróżnicy 
polscy" pióra dr. Gadonskiego, wygl. T. Hoda- 
kowski 22'20—23'380 Muzyka taneczna, — o 23 wia 
domości meteorologiczne i policyjne. 

Warszawa (1415) 7—1640 p. Kraków. 1640 
Skrzynka pocztowa — dr. Stępowski 16'55—1750 
p. Kraków. 17/50 „Skrzynka poczt. roln.“ — inż. 
W. Tarkowski. 18—19'05 p. Kraków. 19'05 Rozmai- 
tości. 19'25—-23'30 p. Kraków. 

Katowice (3058) 7—1640 p. Kraków. 1640 
„Skrzynka pocztowa" — St. Steczkowski. 1655— 
1905 p. Kraków. 19'05 Rozmaitości. 19'10 „Z życia 
współczesnego Ameryki Północnej" — dr. W. Ro- 
se. 1925—28 p. Kraków. 23 Skrzynka pocztowa 
w języku francuskim. 

Lwów (377.4) 7—16'40 p. Kraków 16'40 „Listy 
i programy“ — dyr. Petry. 16'55—1750 p. Kra- 
ków. 1750 Akcja „Radjo Dzieciom”. 18—1905 p. 
Kraków. 1905 Rozmaitości. 19'25—23'80 p. Kra- 
ków. 

Wiedeń (506.8) 12 Koncert popularny, dyr Hol- 
zer. 1705 Utwory Alfreda Arbtara. 13:45 Ork. woj 
skowa. 2035 Raoul Aslan czyta własne utwory. 
2'15 Koncert muzyki lekkiej, dyr. Holzer. 

Budapeszt (549.5) 12 Muzyka lekka. i3'30 Muzy- 
ka cygańska. 19'30 „Turandot —- opera Pucci- 
miego. 

Londyn (342.1) 16 Mazurki Chopina 1930 Muzy- 
ka organowe. 20 Koncert. 21 „The Kentucky Min- 
strels* — rewja murzyńska C. D., Warrena., 22 
Muzyka współczesna 23'30 Muzyka taneczna. 


— Zapewniam was — rzekł, — że mam się bardzo 


debrze. Jak tylko zdam egzamin, przyjdę zupełnie do 


Friedmann potrząsnął parę razy głową. 

— Žaklina za dużo bywa, a Maurycy za mało! 

-— Cóż chcesz.. Maurycy przygotowuje się do egza- 
minu... A pozatem mają oboje odmienne zamiłowania. 
Czyż sam nie mówiłeś zawsze, że chcesz szanować indy- 
widualność twych dzieci? | 

— Masz słuszność... zupełną słuszność... A jednak... 

trzerwał, szukając odpowiednich słów. 

Uśmiechnęła się z jego zakłopotania. 

— Lękasz się, by Żaklina nie nabrała ochoty do za- 
baw, a Maurycy nie potrafił nigdy użyć życia... Niepe- 
Koisz się o twego ulubieńca... 

Friedmann próbował oponować, Wiedział, że żona po- 
siada trafny sąd o rzeczach i umie go wyrazić jednem 
słowem, a czasem nawet gestem lub spojrzeniem i nie 
da się oszukać. Zapewnił ją jednak, że kocha córkę tak 
samo, iak syna i zaczął jej przytaczać swe poglądy na 
wychowanie córek i synów, które znała już na pamięć. 

Da:czą rozmowę rodzicielską przerwało wejście Mau- 
rycecge, który z szacunkiem dotknął blademi wargami 
ręki ojca. Friedmann pocałował go w czoło i chwytając 
za Tamiona, odsunął go od siebie i spojrzał badawezo 
w tę wychudłą twarz, o kędzierzawych włosach, rozgo- 
rączkowanem spojrzeniu, dużych, bronzowych, podkrą- 
żonych oczu, odstających uszach, twarz istoty, dla któ- 
rej obres dorastania był długą i niebezpieczną chorobą. 

— Nie dobrze dziś wyglądasz, Maurycy. 

-— Widzisz kochanie —. wmieszała się matka — tatuś 
mowi to samc, co ja, 

Maurycy poruszył na wszystkie strony głową a nieza- 


siebie... 

Założył ręce w tył i oparł się o Ścianę między oszklo- 
nemi drzwiami, wychodzącemi na ogród. Ponad jego 
głową wisiał stary, pożółkły dagerotyp, przedstawiający 
dość młodego człowieka z brodą, w etroju z 1840 roku. 
Był to, Jakób Friedmann, którego jedyny syn przybył 
z Mannheimu, by założyć w Paryżu dom bankowy. Gdy 
Maurycy stał obok portretu, uwydatniało się uderzające 
podobieństwo obu twarzy, ó takiem samem wypukłem 
czole, cienkim, krzywym nosie i niespokojnem spojrze- 
niu.. Friedmann z lękiem przypomniał sobie burzliwe 
życie swego dziadka... 

Jako wychowanek słynnej szkoły rabinackiej we 
Vrankfurcie, rozczytywał się równocześnie w dziełach 
Mojżzsza Mendelssohna i powątpiewał długo w swe re- 
ligijne powołanie. Ogarnięty bezgranicznym podziwe.n 
dla twórczości Henryka Heinego, nauczył się wszystkich 
jegc dzieł na pamięć i próbował sam pisać wiersze, w któ- 
rych chciał pogodzić Boga i wolność. W pewnej chwili za 
pragnął uciec do Paryża, by wreszcie poznać prawdziwe 
«blicze owej wymarzonej wolności. Nagle pozbył się swych 
wahań i zakończył życie jako rabin ortodoksyjnej gminy 
manheimskiej, czczony przez współwyznawców i stał się 
rrzykładem dzikiego, kompletnego fanatyzmu. Jego syn 
zada. mu straszny cios, opuszczając dom ojcowski dzię- 
dziczny rabinat. Nie przebaczył mu przez całe życie tak, 
jakby mu skrycie zazdrościł, że zrealizował marzenia. któ. 
rytł cn nie zdołał nigdy urzeczywistnić... Czy Maurycy 
Friędmann nie jest skazany na tego rodzaju konflikty. 

(Ciąg dalszy naestąpi)) 
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| Podziękowanie. 
W. P. Dr. Józeicwi Griinhafowi 


Aekarzowi chorób kobiecych w Krakowie, JABŁONO- 
(WSKICH 3, za świetne przeprowadzenie operacji : 
mader troskliwą opiekę, najserdeczniej dziękują. 

! SALOMONOWIE. 


KRONIKA > 
STYCZEN 


! słońca 


RO D 8 Szebat 5694 

— DZIŚ NOCNY DYŻUR APTEK: ul. Grodzka 
2% plac Matejki 3, uł. Wybickiego 1, Rakowicka 
12 Dietla 36 i Brodzińskiego 1. 


— O NIELOJALNEJ KONKURENCJI. Dziś we 
środę wygłosi p. adw. dr. Klemens Jassem od- 
czyt z Cyklu wykładów z zakresu ustaw daw- 
stwa podatkowego, handlowego i praktyki skar- 
bı wej, urządzonego staraniem Żyd. Średniej Szko 
ły Handlowej pt. „Niełojalna konkurencja — 
w lokalu Szkoły ul. Mikołajska 9, II p. o godz. 
8-mej wieczór. Wstęp wolny. 

— „0 NOWEM PRAWIE NAJMU LOKALI I 
MIESZKAŃ“ wygłosi referat dr. Józaf Steinberg 
na V. Wieczorze informacyjny: Towarzystwa 
Właścicieli Realności Wielkiego Krakowa jutro 
we czwartek o godz. 8 wieczór w lokalu Towa- 
rzystwa ul. Sienna 2, I. p. Wstęp dla gości i człon 
ków wolny. 

— Z TOWARZYSTWA FILOZOFICZNEGO. We 
czwartek 25 stycznia o godzinie 6 wiscz. w sali 
Seminarjum filozoficznego (ul. Józefa Piłsudskie- 
go 4, p. I.) dr. Janina Suchoczewska wygłosi od- 
czyt pt. „Architektonika myśli filozoficznej i jej 
schemat". Po odczycie odbędzie się Walne Zgro- 
madzenie z następującym począdkiem dziennym: 
1. Zagajenie prezesa. 2. Sprawozdanie sexretarza. 
3. Sprawozdanie Komisji -e wizyjnej. 4. Wybór 
prezesa. 5. Wybór Wydziału i komitatu redakcyj- 
nego. 6 Wybór Komisji rewizyjnej. 7. Wnioski. 

— ZBIÓR KLISZ FOTOGRAFICZNYCH Miej- 
skiego Muzenm Przamysłowego został w ostatnich 
driach powiększony przez dar p. Marji Maieckiej 
g Zakopanego, obejmujący szereg zdjęć piantacyj 
miejskich z przed lat kilkudziesięciu . 

— NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK. Straszny wy 
padek zdarzył się wczoraj u zbiegu Alei Sło- 
wackiego i ul Karmelickiej. Koło godz. 9'45 rano 
przechodziła tamtędy jezdnią 74-łetnia wdowa, 
Merja Polowiec, zam. przy Al. Słowackiego 7. W 
tej chwili nadjechał pędem wóz konny, kierując 
się w etronę śródmieścia. Staruszka nie zdążyła 
na czas przebiec na chodnik i wpadła pod wóz, 
doznając złamania lewej nogi oraz licznych kon- 
tnzyj na całem ciele. Staruszzę po udr'ełeniu pier- 
wszej pomocy pogotowie ratunkowe przewiozło 
do szpitala św. Łazarza. 

— ZAMACH SAMOBÓJCZY BEZROBOTNEGO. 
Wczoraj przed godz 10-tą rano wszwano pogo- 
towie ratunkowe na yl. Gromadzsą 51, gizie 32- 
letni robotnik, Feliks Boniak popełaił zamach sa- 
mobójczy przez wypicie pewnej ilości jodyny Da 
rozpaczliwego kroku pchnęła Roniaka skrajna nę- 
dza. Przybyły na miejsce lekarz pogotowia udzie- 
lił desperatowi pierwszej pomocy, poczem po- 
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Wstrząsający wypadek na Wiśle 


Wczoraj koło godz. 11.30 przedpoł. byli prze- 
chodnie na HI. Moście świadkami niesamowitego 
zajścia. W pewnej chwili ujrzeli oni jakąś młodą 
dziewczynę z rozwianemi włosami, która weszła 
na galar i poczęła czynić jakieś znaki nad Wi- 
słą. Następnie obejrzała się nieznajoma dokoła i 
z głośnym krzykiem rzuciła się w nurty rzeki. 
Na widok desperackiego czynu dziewczyny rzu- 
cili się pracujący na brzegu robotnicy oraz prze- 
chodnie na ratunek i wydobyli niedoszłą samo- 


bójczynię z lodowatej kąpieli, poczem wezwali 
Pogotowie Ratunkowe. t 

Desperatką okazała się 28-letnia Aneta Fische- 
równa, bezrobotna, rzekomo z Tarnowa. Dokłail- 
nych danych o jej osobie, ani przyczyny rozpa- 
czliwego kroku, nie zdołano ustalić, ponieważ Fi- 
scherówna jest umysłowo anormalna. Przybyły 
lekarz Pogotowia odwiózł dziewczynę na oł- 
dział VI. szpitala św. Łazarza. 


ma > 


zostawił go opiece domowej, ponieważ okazało Z TEATRU, LITERATURY I SZTUKI 


się, że stan Boniaka nie budzi obaw. 

— MIŁA WIZYTA. Do mieszkania pani Marji 
Greczek (Krupnicza 16) przyszedł w odwiedziny 
niejaki Lareczko Franciszek, zam. w Starym Są- 
czu i w czasie, gdy p. Greczek chwiłowo wyszła 
z mieszkania, skradł jej z torebxi kwotę 100 zł, 
poczem zbiegł. 

— STARY PIECYK I NOWE FUTRO. Spirowa 
kupcowa zam. w Nowej Olszy przy ul. Moniuszki 
1 6 zgłosiła na policji, że orzyszedł do jej mie- 
szkania handlarz starego żelaza, cziem zakupie- 
nia piecyka żelaznego, a korzystając z nieuwagi 
domowników, skradł jej z przedpokoju nowe fu- 
tro damskie perskie, wart. około 3.090 zł. 

— FAJKI Policja aresztowała (la: 20;. robot- 
nika (Podgórska 8), za kradzież fajek do palenia, 
wart. 2.000 zł. na szkodę Salomona Bredh*ra, zam. 
przy ul. Skawińska Boczna 10. Część skradzionych 
fajek odebrano i zwrócono poszkodor anemu. 

— BÓLE PORODOWE NA ULICY. Pogotowie 
ratunkowe wezwane zostało do Zofji Gierczak, lat 
23, robotnicy zam. w Grabówce pow Wieliczka. 
która w drodze do szpitala na ul. Starowiślnei 
wskutek bólów porodowych upadła ha chodnik. 
Wymienioną przewieziono do szpitaia św Łazarza 
w Krakowie, 

— OSTROŻNIE Z „KONTROLORAMI* DOLA- 
RÓWEK! Jan Mrozowski, (ul. Janowa Woła 18) 
zgłosił na policji, że przyszedł do jego mieszka- 
nia niejaki Antoni Kowalski, który przedstawiw- 
szy się, za kontrolora losów państwowych, zażą- 
dał okazania dolarówki i premjówki į oświadczył 
mu, że ową premjówkę zamieni na „lepszą“ i w 
dniu następnym ją przyniesie, na co Mrozowski 
się zgodził i wydał mu premjówkę. Kowalski wię- 
cej do mieszkania Mrozcwskiego nie przyszedł i 
premjówki nie przyniósł. przez co Mrozow-ki po- 
"niósł szkodę na około 100 zł. 


Z SALI SĄDOWEJ. 
Cierpiał — niewinnie... 


Krakowski Sąd Apelacyjny pod przewodnictwem 
sa Wołoszczyka i przy współudziale sa Jeka i sa. 
dra Cieślewskiego rozpatrywał wczoraj sprawę 
głośnych w swoim czasie nadużyć w magazynie 
kolejowym w Nowym Sączu W r. 1932 stwierdzo- 
no podczas kontroli w tych magazynach brak roz- 
maitego rodzaju sprzętu kolejowego wart. prze- 
szło 15 tys. zł. Podejrzenie dokonania kradzieży 
brakujących przedmiotów padło na urzędników 
magazynu: Bronisława Kirscha i Jana Talara, 
których tamtejszy Sąd Okręgowy skazał po 2 la- 
ta więzienia. Równocześnie zasądzoco urzędnika 
Jana Cierpiała, za pomoc w nadużyciach przez 
wydawanie fałszywych kwitów magazynowych 
na 7 miesięcy więzienia. — W czasie wczorajszej 
rozprawy apelacyjnej udowodniono pierwszym 
oskarżonym kradzież sorzętu kolejowego tylko 
w ilości, której wartość nie przekracza tysiąca zł, 
wobec czego Kirschowi zniżono karę do 8, zaś 
Talarowi do 6 miesięcy więzieaia. Do kary wli- 
czono im areszt śledczy. Jan Cierptał został w zu- 
pełności umiewinniony. Cierpiał — niewinnie... 


Pijana piastunka zadusiła 
dz ecko 


Przed Sądem Okręgowym w Krakowie stanęła 
wczoraj 27-letnia Janina Nowak z Krakowa, o- 
skarżona o uduszenie trzymiesięcznego dziecka 
Michaliny Chmielek. Wedle aktu mskarżer:a mat- 
ka dziecka, zajętą jako Kelnerka nocną w 
kawiarni „Esplanade“ w Krakowie, podna;mowa- 
ła swój pokój sublókatorkom, m. iq. oskarżonej, 
która zajmowała się dziackiem pod  nieut ecność 
matki. W dniu 2. łutegc 1938 opskarżuną wrócila 
do domu padpita i w tym: stanie położyła się spać 
obok niemowlęcia. Nad -anem domownicy zas 
ważyli że dziecko jest uduszone. Nawak. wna u- 
giłowała dziecko przywrtoić do zycia, jednakże 


— Z TEATRU IM, J. SŁOWACKIEGO. Dzisiaj 
we środę wieczorem, na przedstawieniu popular- 
nem, po cenach zniżonych, po raz 20-ty, stale za- 
pełniającym widownię, miła i zabawna komedja 
węgierska „Pieniądz to nie wszystko* z pp. Jaro- 
szewska, Wernicz, Zalewksą,  Burnatowiczetm, 
Konaratem, Pągowskim, Turskim, Zastrzeżyńskim 
i in. Jutro w czwartek, ciesząca się wielkierk po- 
wodzeniem zabawna komedja A. Słonimskiego 
„Rodzina“. 

— DZIŚ WIELKIE POPULARNE PRZEDSTA- 
WIENIE 2 A. SAMBERGIEM w teatrze żyd. B0- 
cheńska 7. Dziś we środę o godz. 8'45 wiecz. pœ- 
raz pierwszy wielka sensacja Dwa przedstawie 
nia za jednym biletem po cenach zmiżonych od 49 
gr do 1.99 gr. Wystawione będą z A. Sambergiem 
w rolach tytułowych, przepiękne sztuki cieszące 
się niezwykłem powodzeniem: „Skąpiec“ komedja 
Moljera i „Szlojmke Szarlatan". Udział bierze ca- 
ły zespół. Bilety do nabycia przy kasie teatru 
od godz. 6-tej wiecz. 

— WYSTAWY ZBIOROWE W ZRZESZENIU 
ŻYD. ART. MAL i RZEŻE. W DOMU AKAD. Wy- 
stawy zbiorowe pp. Hermana Ehrmana, @izy 
Nebenzahl-Wistreichowej, Lee Schenkera 1 Norbej 
ta Strassbergą w Zrzeszeniu Żydowskich Arty£- 
tów Malarzy i Rzeźbiarzy w Żyd. Domu Aksd. 
Przemyska 3 — otwarte codziennie bez przerwyj 
od godz. 11-tej przedpoł. do godz. 4-tej popoł. — 
W tęp wraz z katalogiem 50 groszy. 


TEATR IM J. SŁOWACRIEGO 
Środa 7'30 wiecz: „Pieniądz to nie wszystko”. 
Czwartek 7/30 wiecz.: „Rodzina“. F 
TEATR ŻYDOWSKI (BOCHENSKA 7) 

Środe 8'45 wiecz.: „Skąpiec“ i „Sziojmke Szare 

latan” (ceny bardzo niskie). 
TEATR POLSKI W KATOWICACH 

Środa 8 wiecz.: „Załoga A“. 

Czwartek 8 wiecz: „Skąpiec*. 

REPERTUAR KINOTEATRÓW KRAKOWSKICH 

ADRIA; „Wyrok życia” (Eichlerówna i Andreea 
jewska). 

APOLLO: „Moje marzenie to Ty" (Liljan Harm 
vey, Lew Ayros). 

ATLANTIC: „Przygoda na Lido" (Piccaver). 

BAGATELA: „Biała Lilja“ (Helena "eyes l 
Clark Gable). 

DOM ŻOŁNIERZA: „W tajnej służbie” (Nancy 
Carroll). 

PROMIEŃ: „Liljanka chce się rozwieść” (Lilja- 
na Harvey i Henry Garat) i „Flip i Flap robią 
karjerę'” 

SŁONKO: „Jego ekscelencja subjakt" (E. Bodea, 
K Tom). 

SZTUKA: „Pieśń poganina", 

ŚWIT: „Biały ślad“ (Sieczka, Krzeptowski, Fie 
scherówna). 

UCIECHA: „Testament dra Mabuze". 

WANDA: „Obiaj o 8-mej'. 

„CIEŃ NAD EUROPĄ* 

(Uroczysty pokaz filmowy w kinie „Wanda*) 

Dziś we środę o g. 4-tej pop. odbędzie się w ki- 
noteatrze „Wanda“ (ul. Gertrudy) staraniem Klue 
bn Filmowego SPAF uroczysty pokaz znakomie 
tego reportażu filmowego o polskiości Pomorza, . 
nakręcnego przez wytwórnię francuską Patne- 
Natan. Reportaż ten, będący pierwszym tego roe 
dzajn filmem o Pomorzu, posiada wielkie walo- 
ry artystyczne. Omawia om niesłychanie aktualne 
zagadnienie Pomorza i t. zw. korytarza Bilety 
wstępu do nabycia przy kasie w dzień pokazu. 


bezskutecznie Na wezorsiszej rozprawie wyszła 
na jaw wielką nędza i tragedja zmarłego dziecka, 
które nieślubne. porzucene przez ojca, zdane VrTe 
ło na los przygodnych oziekunek 

Po przeprowadzonej rczprawie Sąd w osobie +. 
o. dra Zalipskiego zasądził oskurłtną za nieum7śl 
ne zabicie dziecka na kare 6 miesięcy więzienia g 
warunkowem zawieszeniem na dwa lata, 
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GIEŁDA KRAKOWSKA 
Kraków, 23. 1. 1934. Akeje utrzymane. Dolar 
bez zmiany. 
Papiery procentowe: 5-proc. Poł. Konwersyj- 
ba 54.50. 
Zebranie giełdowe zaznaczyło tendencję na ogół | Warszawa. 29. 1. (Sin) Minister poczt i telegra- 


utrzymąną, Zapotrzebowanie ograniczene do nip- 
licznych papierów. Bank Polski w płaceniu 8450 
w zaofiarawaniu 85, bez netowąnia Z papierów 
procentowych robiono jedynie 5.proc Poż. Kon- 
wersyjną po kursie ustalonym piaco mocniej przy 
niewielkich obrotach. 

Na pogiełdziu notowano 6-proc Poż. dolarową 
Polsko- Amerykańską pe kursie dol. 80.50 (za 100) 

Waluty i dewizy ofiejalnis bez obrotów. 


Na rynku walutowym w obrotach prywatnych 
i międzybankowych szczególłniejszych Zmian nie 
zanotowano. Usposobienie spokojne. Nastrój w 
cąłszym ciągu niepewny. Kursa na ogół utrzy- 
rane na ostatnim poziomie. W Krakowie dolar 
gotówkowy 5.50—554, czeki bankowo 5.50—5.55. 
Bank Polski płacił zą dolara 5.50. Z innych walut 
Funt szterling 22.60—27.0, Frank szwajcarski 
171,75—712.50, Marka niemiecką gotówką 209—210, 
wypłatą 210—211. i 


Krakowska giełda zbożowa z dnia 23. 1. 1934. 
Pszenica dworska czerw, stand. 24502245, bia- 
ła stand 22—2225, targowa stand. 21.25—21,50, 
żyto dworskie stand. 14.50—1465, targowe stand. 
1425—14.96, owies dworski stand. 12—1225, targo- 
wy stand. 1125—1180, jęczmień browarniany 
14—16, targowy 13.50—14, Mąka pszenna» Qk». 
Krak. grysik pszenny 41—42, grysikowa 38—38.50, 
45-proo. 37—38, 60-proe. poznańska 32—33, mąka 
żytnia okr. Krak I gat. 0—65-proc. 2375—24, pó 
55-proc. IJ. gat sitcowa 17—17.50, pọ 656-proe, po- 
ślednią 18.50—19, maka żytnia okr. Poznań 1. 
gat, 0—65-proc 24—24.25, atręby żytnie 9.25--9 50, 
pazęnne 9.40--9.60. Tendencja spokojną — dowo- 
ay, średnie, 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 

Warszawa, 23. 1. Kursy zamknięcia: Akcje: 
Bank Pałski 3350, 84.25.  Tendencja utrzymana. 
Papiery procentowe; 3-proe. pudowiana 40,50, 41, 
5-proc. konwersyjną 55, ASSO, 6-pro" dolarowa 
6150, 62, RE dolarowa 51, 5150, 7-proc. stabi- 
lizaćyjna 07.38, 87.68, 57.60 7-proc. :tabilizacyjna 
droune 58, 57.75. Tendencja sokolwiek mocniejsza. 
Listy zást BGK oraż Bku Roln. bez zmiany. 

Dewizy: Belgja 123.39, Gdańsk 178%, Holandja 
357.55, ondyn 27.80, Nowy Jork oczek 554, Nawy 
Jerk kabel 556, Oslo 130,80, Paryż 34.89, Praga 
26.37, Sztokholm 14350, Szwajcarja 172.22, Włochy 
46.67, Berlim w obrotach jrywatnych 240.75, Ten- 
dęncja nięjednalita 


DOLAR W OBROTACH PRYWATNYCH W WAR 
SZAWIE 

"Warszawa, 23. 1. W dniu dzisiejszym dolar ©- 

siqgnął kurs 552, przy tendencji utrzymanej. 


GIEŁDA POZNAŃSKA 

| Poznańska giałda zbożową z dnia 23. 1. 1034. 
Żyto 595 ton 14.76, 15 ton 14.68 i pół, 30 ton 1460; 
ceny orjentacyjae: wszeniea 18—18 i pół, mąka 
przenna i. gat. A 20-proc, 32 1 jedna ezw. de 35 
i trzy czw, I. gat B 45-prco. 29 i jedna czw. dd 
33 i jedna czw., l. gat. G ©-proc 27 i trzy czw. 
do 31 i trzy czw. I. zat. D 65-proc. % i jedna 
czw. do 30 i jedna czw. II gat. 45—65-proc. Mi 
jedna czw. do 28 i jedna czw. Ogólne usposobie- 
nie spokojne i 


. GIEŁDA ZURYCHSKA 
Zurych, 23. 1. Kursy zamknięcia Dewizy: Pá- 
ryż 2025 i jedna czw. Londyn 1615, Nowy Jork 
322 i pół, Bruksela 7192 i pół, Berlin 12235, Wie- 
deñ oficjalny 72.95, Wiedeń noty 56, Praga 15.38, 
Warszawą 58.16. 'Tendencja utrzymana. 


POŻYCZEI POLSKIE W NOWYM JORKU 
Nowy Jork, 22. 1. Kursy zamknięcia: Dillonow- 
ska 75, Stabilizacyjna 91.25, Dolarowa 63.25, War- 


szawską 55, Śląska nienotowana. Temdencja pie- 
jodnelita. 


GIEŁDA METALI W LONDYNIE 


Londyn, 23. 1. Cyak dost. natychm. 147/8, ter- 
min. 451/16, cyna natychm. 22/5/8—2277/8, tęen- 
min. 2271/4—2274/2, Banka 233, Straits 2321/2, 
ołów nąatychn. 115/8, termin. 113/4, miedź na- 
iychm 3215/16—38, teruun. 331/8—333/16, Elek- | 
trolt 35—87. 


11-go lutego wykery delegatów na Koniereneję Krajową. 


Lik 


idacja akcji lepifymacyjnej 4 lulego. 


Obniżenie opłat za instalacje telefoniczne 


tów wydał rozporządzenie, na podstawie którega 
poczynając od 1 lutego obniżone zostają jednora 
zowe opłaty wstępne przy zakładaniu telefonów 
na sieciach, podlegających zarządewi minister 
stwa; rozporządzenie nie dotyczy sieci telefonnr 
cznej, administrowanej przez Polską Spółkę Tele 
toniczną (PAST). Opłaty zostają obniżone w za 
leżności od sieci, do jakiej są zaliczeni abonenci, 


do 45 zł, 55 zł, lub 60 zł., zamiast dotychczase- 
wych opłat 75. 100 i 125 zł. Pozatem począwszy, 
od i lutege dyrekcja poczt zakłagać będzie nu: 
wym abonentom telefony w strefie 1 i 2 bez po» 
bierania opłat wstępnych i budowlanych na sie- 
ciach, gdzie istnieją zapasowe przewody, z któ- 
rych będzie można korzystać i o ile w centrali og 
wolne numery. W tym wypadku abonent płacić 
będzie tylką 10 zł. 


KOMUNIKATY. 

— SEKRETARJAT ORANIZACJI „TARBUT< 
w Krakowie, ul. Gertrudy 12, II p., czynny jest 
codziennie z wyjątkiem sobót i świąt od godz. 6 
do 8 wiecz. W tych gudzinach przyjmuje sekte- 
tarjat wpisy na kurs języka hebrajskiego dlą po- 
czątkujących i zaawansowanych. 

— „TARBUT*. Gertrugy 12. Posiedzenie Egze- 
kutywy dziś, we śradę o godz. 8 miecz 

— „RAR KADIMACH*, Dziś 7 wiecz. buda z re- 
ferątęm z historji sjonizmu. 

— STOW. KOBIĘT M:ZRACHI Dziś we środę 
8 więcz. reterąt p. prof Kiwetzą n. i. „kistorja 
Mizrachi“ Sebastjana 33. I. p. Goście mle wi- 
dziani, 

— ZWIĄZEK APSOLW, ŻYD. GIMN. Po przer 
wią wakacyjnej uruchomiona zostaje dziś czyzel- 
nia. Początak o godz. 7-mej. 

— PRZYSZŁOŚĆC—HRATID (Sarego 7) Dziś o 
7.30 Kurs samokształcępłowy. Obecność wtzyst- 
kich konieczna. 

— JEHUDA. Dziś o 7-mej Kurs instruktorski 
jutro o 7-mej wieczór aktualności, o 8-mej kurs 
hebrajskiego dla początzujących. 

—eoDO— 


— KURSY ZAWODOWE. Dyrekcją Innstytu 
Rzęm. Przemysłowego zawiadamia. że wpisy na 
kursy: obsługi maszyn parowych, rękawiczniczy 
(wyrób ręczn. ręk. skórz ), krąwieckie (kroju mę- 
skiego i damskiego), krawieczny (krój i szycie dla 
początkujących), wyrobu kołder oraz  trykotar- 
swa maszynowego i ręczuego przyjmuje się w Dy- 
rekcji Instytutu, ul. Smoleńsk 9 w godz od 8—2. 

Nauke na kursie obsługi maszyń parowych roz 
pocznie się dnio 24 b. m o godz. Ma wiecz. w 
gmachu Muzeum Przem., ul. Smoleńsk 9. 

— KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
Rynek A-—B 1. 30. Początek o godz. 7 wiecz. śro- 
dą 24 bm. dr. Marja Bonięcka: „Kobieta w apor- 


cie", czwartek 25 bm. inż. dr. Jan Sondel: „Za- 


gadnienie psychologiczne w pracy spolecznej”. 

— „00 WIDZIAŁEM W ASSAMIE?" odczyt 
pod tym tytułem wygłosi siarąnien Pol Tow. 
Geogr. i Pol. Tow Tatrz. ka Leon Piasecki, Sa- 
lezjanin misjonarz z Indji. Odzzy odbędzie się 
dziś we środę o godz. 19-tej, w sali Instytutu Geo- 
graficznego U. J Grodzka 64 

— EWIDENCJA PSÓW, Magistrat zawiadamia, 
Że termin ząkupu znaczków ewidencyjnych dla 
peów znajdujących się na terenie miasta Krako- 
wa został przedłużony do 5 lutego b, r. Znaczki 
dla psów pokojowych mcźra nabyć w Kasie miej- 
skiej, zań dla psów łańcuchowych w Wydziale JI 
Magistratu Oddział weterynaryjny ul. Poselska 10. 
między godz. 11 a 8-gę 23 przedłożeniem poświad- 
czenia odnośnego Kamirarjatu Obwodówego. — 
Zwraca się przy tem uwagę, ze psy anajdające się 
‘wolno na ulicach i płaćach miasta bez marki ewi- 
dencyjnej z bieżącego roku będę 6-go lutego br. 
(ej oprąwcę łewiene : po 24 głizinach zgła- 
izane, 

Cen 1 —— 


Przedostłatni dzień ciągnienia 


loterji klasowej 

Warszawa. 28. 1. (Sin) Dziś, w przedostatnim 
dniu ciągnienia 4 klasy Loterji Państwowej padł: 
większe wygrane na następujące numery: 20.099 
złotych na nry: 84136. — 5.000 złotych ną nry: 
97479, 152021. 2.000 złotych na nry: 
1051, 2244, 10828, 17486. 83058, 39851 39392. 
83768. 89590, 93297. 114410, 120071. 181119 
137107, 140105, 140264, 146510, 151582. 159488. 


wa 
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=> DE "OR ARA 
Uczezenie Szałoma Śchwarzbarta 
w Kanadzie 


Toronto, 23. 1. (ŻAT). Na cześć kawiącego w 
Toronto Szaloma Schwazzkarta, zabójcy atamana 
Petlury, urządzone publiczne przyjęcie. Pierwof- 
mię policją zabroniła tej imprezy, porieważ miej- 
scowi Ukraińcy grozili gwsłtami. Delegacja Ukra- 
ińców oświadczyła, że Ukraińcy wywołują rozru- 
chy. Po wydaniu zakazu urządzenia publicznego 
przyjęcia, zgłosiła się delegacja żydowska i wyją- 
śniła, że Schwarzbart dokonał zabójstwa Petlury, 
z pobudek szłachetnych i został przez sąd pary» 
ski uniewinniony. Po zapoznaniu się z faktycznym 
materjałem w sprawie pogromów na Ukrainie i z 
okolicznościami zabójstwa Petlury. volicja cof. 
nęła poprzedni zakaz, Na zgromadzeniu ku czci 
Schwarzbartą przybyły olbrzymie tłumy publicz. 
ności. Wiele tysięcy osób pozostało poza gma. 
chem z powodu braku miejsca. Żadnych incyden- 
tów nie było. 


Dollfuss ostrzega 
„po raz ostatni"... 


Wiedeń. 23. 1. PAT. Wczoraj w południe przed 
gmachem urzędu kanclerekiego miała miejsce 
wielką manifestacja członków Frontu  patrjoty- 
cznego. Do zebranych wygłosił przemówieni» 
kanclerz Dollfuss. Kanclerz oświadczył, że um*qgr 
kowane stanowisko rządu wobec propagandy te: 
torystycznej uważano za objaw jego słabości. % 
czynnikami zagramicznemi, które popierają akcję 
terorystyczną, rozprawimy się — mówił kanclerė 
— na innen miejscu i w innej formie. Dzisiaj pə- 
nawiam tylko przed całym światem ostrzeżenie: 
„Dotąd i ani kroku dalej!*. Po tygodniach i mie 
siącach cierpliwego wyczekiwanią wystąpimy 7 
całą surowością przeciwko tym, którzy zagraża- 
ja spokojowi i wolności naszego Kraju. 


Zgon słynnego malarza 

W Barcelonie zmarł onegdaj jeder z najg'ośniej. 
szych malarzy światowych Maurice Utrillo, przeży- 
szy ląt około 50. 

Dtrilo zasłynął już w młodych ląta'h jako pej- 
zążystą. Niektórzy znawcy uważają „niałą epokę“ 
i, kiedyto lubował się w białych doiakach, zą 
najlepszą w jego twórczuści. Później pal:ta jego 
się znacznie wzbogaciła. Jest w nim ¢oś 1e sum- 
nabulika, a wszystkie jego obrazy rą niejako ma- 
rzeniem na jawie. Opow'adają o nim, że przytno» 
cowywał widokówkę dc swej sztaiugi. a następ- 
nnie, uzupełniał niejako „kicz“ widonówki. twe- 
rząc na jej marginesie arcydzieła  riep *epolitej 
wartośó1 Cechowała go mezwykła intuicja. która 
wskazywała mu droge Z początku wzbudzał iyl- 
ko śmiech swem nowatorstwem, ale teraz ubok Pi- 
cassa i Matisseau jesę jednym z pionierów nowej 
sztuki. W młodych latach sprzedawał nieraz zs 
szklankę wina obrazy, a teraz najlepsze mu`ea 
świata rywalizują ze sobą, by nabyć jego obrazy. 
| WJ BORG ZAW RE | 


156616. 

Drugie ciągnienie: 150.000 zł. wygrał nr. 88281. 
15.000 zł. nry: 20084. 66054, 89965 10.000 gt. 
nr. 67198, — 5.000 zł. nr. 439980. — 2.000 zł. nry: 
1028, 77607. 10820, 27098. 27509. 40208. 41139, 
42527. 47888. 51545, 54461, 64455. 74885, 78089, 
97161. 108807. 108864. 102648. 122678, 184083, 
138884, 151091, 151548, 163291. 


Wybórnowego zarządu m. Krakowa 


W uzupełnieniu wczorajszego sprawozdania z 
pierwszego posiedzenia nowowybranej Rady m. 
Krakowa dodać należy żurza wybuchła na ue 
nieuznawania przez opozycję socjalisyczną regu- 
laminu obrad, uchwalonego przez poprzednią Ra- 
dę. Doszło do wykluczenie z sali mowey socjali- 
stycznego Dra Szumskiego który nie zastosował 
się do zarządzenia przewodniczącego. 
cego mu głos. 

Po przerwie kontynuowano obrady i dokonano 
wyboru prezydenta oraz 3 wiceprezydentów w 
wiadomym składzie, przyczem na wykranych kan 
dydatów padło po 50 głosów. Socjaliści przy 
każdym wyborze wysuwali demonstracyjre kan- 
dydatury, które uzyskiwały po 12 głosów 

Przed wyborem 7 ławników przewodniczący klu 


odbierają- , 


bu narodowo-żydowskiego Dr, Schwarzbart oŚświad 
czył, że klub jego nie ma możności zgłoszenia kan- 
dydata na łąwnika, gdyż ustawa wym:ga do zgło. 
szenia kandydata 7-miu podpisów. Mowca prote- 
stuje przeciw pozbawienin żydowskiej ludności 
własnego ławnika mimo, że ludność ta stanowi 25 
procent ogółu ludności. Na znak protesżu czterej 
radni narodowo-żydowscy nie wezmą udziału w 
wyborze ławników. 

Lista Nr. 1 (BB) przeprowadziła 6 ławników, 
zaś lista Nr. (PPS) 1 ławniką. Wybrani zostali z 
listy Nr. 1: Dr. Radzyński, hr. Łubieńska, Dr. 
Chan, St. Burtan, Dr. Florczyk Dr. Kuhn, zaś z li 
sty Socjalistycznej Dr. Marek Pelzling, 


Posiedzenie zakończyło się o godz. 1-szej w 


! nocy. 


Zatamcwanie postępu kryzysu 


i oływienie życia gospodarczego 


stwierdza minister przemysłu i handlu w komisji 
budżetowe) Seimu 


Warszawa. 23. 1. (Sin) Na popołudniowem po 
siedzeniu sejmowej komisji budżetowej zabrał 
głos minister przemysłu i handlu gen. dr. Za- 
rzycki, który twierdził, że ubiegły rok jest pierw- 
szym od czasu wybuchu kryzysu, który w skał 
światowej nie charakteryzuje się dalszym spad 
kiem produkcji i obrotów. Przeciwnie, bądź ujaw- 
niły się zmiany na lepsze, bądź też przynajmniej 
wstrzymany został dalszy postęp kryzysn. 
Mówca ilustruje to cyframi statystycznemi Sta- 
nów Zjednoczonych, Niemiec, Anglji, Francji, 
stwierdzając, że naogół biorąc nie jest chyba 
prawdopodobnem dalsze pogłębienie się kryzysa 
światowego. Okazało się pewne ożywienie życia 
gospodarczego i kapitały zwolna wracają do o- 
brotu. Rok 1933 był i w Polsce okresem wstrzy- 
mania postępów kryzysu i zatrzymania spadku 
obrotów. Wskaźnik ogólny produkcji wzrósł 
przeciętnie w r. 1933 o 3 proc., zaś w drugiej p2- 
łowie roku podniósł się od 5—8 proc. w głównej 
produkcji dóbr wytwórczych przy niezmienionej 


prawie produkcji dóbr spożycia. Wpływy 2 rat 
pożyczki narodowej na zmniejszenie dochodów 
konsumcyjnych dotąd nie nastąpiły. Następnie mi- 
dister omawia sprawę ostatniego zatargu węglo 
wego, stwierdzając, że Polska nie odzyskawszy, 
dotychczas nie ge swej winy utraconego rynki 
zbytu węgla w Niemczech, zmuszona jest szukać 
innych rynków zwłaszcza, że jest wypierana Z% 
wych, które sobie już zdobyła oraz, że bezroboc'e 
w polskiem zagłębiu węglowem, a więc jedynie 
smutna konieczność zmusza nas do korzystania 

każdej okazji i do sprzedawania węgla polskie- 
go tam, gdzie to jest tylko możliwe i gdzie to 
jest mocno — jak się to później okazuje — nie- 
przyjemnem dla tych, z którymi chcemy żyć w 
przyjaźni, Polska była i jest gotowa do poroza- 
mienia się, które niestety nie z naszej winy do- 
tychczas nie doszło do skutku. Minister omawia 
całkowitą wytwórczość w Polsce oświadczając, 
m. in., że obecnie prowadzone są prace nad grui 
towną reformą syndykatu polskich hut żelaznych 
w kierunku zmiany organizacyj handlowych na 
gruncie krajowym, jak i organizacyjnego ujęcia 


spraw wywozowych. Zwiększył się popyt na r3- 
pę, której cena podniosła się do 1570 zł. za wa- 
gon. 

W dalszym ciągu minister stwierdza spadek 
w dziedzinie elektryfikacji, omawia zagadnienie 
karteli stwierdzając, że nie wszystkie kartele p» 
winny być jednakowo traktowane, gdyż istnieją 
również kartele produkcyjne. Mówiąc o handlu o- 
świadcza, że dotąd jeszcze spotkać się można £ 
mniemaniem o handlu, jako o zajęciu gorszego 
gatunku i że tu i ówdzie mówi się o wyelimino 
wanin czynnika handlowego jako zbędnego p9- 
średnictwa. Handlu wyeliminować nie wolno. Ko 
misja dla spraw handln zastanawia się nad u- 
zdrowieniem i zracjonalizowaniem handln. Musi- 
my też walczyć z uprzedzeniem, jakoby polski 
towar był gorszy od obcego. Jest to nieprawdą. 
En gros pod względem produkcji nie ustępujemy 
żadnemu państwu. Przemysł i własny towar wia- 
niśmy szanować. Mówiąc o żegludze oświadcza, 
że linja Konstanza—Haitfa nadspodziewanie się 
udała i wyzyskano ją do udanej wycieczki tury- 
stycznej naokoło Europy. 

Poseł Rybarski (Kl. Nar.) oświadcza: Pan mini 
ster określa niezbędne ealdo dla Polski na 250 do 
300 miljonów. My mamy 135 mil., tzn. daleko 
mniej, aniżeli w poprzednich latach. Ingerencja 
państwa jest coraz większa, czego dowodzi stwo: 
rzenie biura inspekcji finansowej, którego kontre- 
la będzie bardzo rozległa. W polityce gospodar- 
czej niema myśli przewodniej, a jeżeli chodzi o 
ogólną sytuację gospodarczą, to mowca nie pv- 
dziela optymistycznych poglądów ministra, uws- 
żając, że tak długo nie nastąpi poprawa. dopó- 
ki nie dojdzie do przełomu na tle równowagi mię- 
dzy przemysłem a rolnictwem. 

a | a 

Warszawa. 28. 1. (Sin) W związku z dyskusją 
nad budżetem min. przemysłu stwierdzono, 22 
Zakłady Ostrowieckie, które mają produkcję na- 
stawioną na 3.000 wagonów rocznie, a obecnie 
mają obstałunków tylko na 100 wagonów, nie 
chcąc przeprowadzać redukcji wzięły się do pra- 
dukowania... rumianku. 


Japonia w przededniu doniosłych ch zmian? 


Paryż. 28. 1. PAT. Ustąpienie japoskiego mi- 
nistra wojny gen. Araki — zdaniem „Journala“, 
może wywołać nieprzewidziane konsekwencje w 
Życiu politycznem Japonji. Osoba generała Araki 
była podporą obecnego rządu. Dziennik obawia 
się, czy gabinet Saito zdoła się ostać w obecny:" 
trudnych warunkach. Nie można obecnie przewi 
dzieć, w jakim kierunku rozwinęłaby się sytna 


cja polityczna wrazie ustąpienia obecnego rządu, 
czy nastąpiłoby stworzenie nowego gabinetu pa" 
lamentarnego, czy też rządu jedności narodowej. 
W .ażdym razie — zdaniem dziennika — w nap 
bliższym czasie należy oczekiwać bardzo waż- 
nych wydarzen w dziedzinie wewnętrznej polityki 
japonskiej. 


Warszawa, 23. 1. (ŻAT). Rząd włoski nadał p. 
Rafałowi Szafarowi, kierownikowi urzędu pales- 
tyńkiego w Warszawie krzyż kawalerski ordderu 

'Coroaa D'Italia. Ceremonja odbyła się w ambi» 


sadzie włoskiej. Ambasador wręczył p. Szafaro- 
wi list nominacyjny i wygłosił przy tej sposob- 
ności przemówienie. 


ZZOZ ae ZOZ ZZOZ ZZA Z ZY ZYCZE ZIZI ZZL ÓÓ O LN a E 


KRONIKA SLĄSKA i ZAGŁ. D4BR. 


14 radnych — 19 list 
kandydatów ; 


Wynik wyborów kahalnych w Sosnowcu 
Sosnowiec. 23. 1. (K) W niedzielę odbyły się w 
Sosnowcu wybory radnych gminy żydowskiej. Za 
interesowanie wyborami było dość silne. Frekweb 


cja wyborcza wynosiła 80 proc. uprawnionyył 
do głosowania. Ogółem oddano głosów 3.480. D3 
wyborów stanęło 19 ugrupowań żydowskich. Dziś 
rano zakończono obliczanie głosów, które dai» 
następujący wynik: Lista Mizrachi uzyskała $ 
mandaty, sjonistyczna 1 mandat, lista rewizjoni- 
stów sjonistów 1 mandat. lista mbina Euglarda 
3 mandaty, Aguda 1 mandat, lista rabina Gliicka- 
mana 1 mandat, lista rabina Radomskiego 1 maa 
dat, lista rabina Fromera 1 mandat, lista rabina 
Aleksandrowskiego 1 mandat i lista  rzemieślni- 
ków 1 mandat. Ogółem wybrano 14 radnych. Wg- 
bory odbyły się spokojnie. 
UŚMIERZONY BUNT WIĘŹNIÓW, OCZEKU- 
JĄCYCH SĄDU DORAŻNEGO 


Król. Huta. 23. 1. (K) Dnia 19 bm „wybuchł w 
więzieniu król.-huckiem bunt więźniów. W wię- 
zieniu tem znajdują się bandyci: Trąd, Kapica ł 
Tttner, którzy staną w dniu 26 bm. przed sądem 
doraźnym w Królewskiej Hucie za dokonane mog 
derstwo na śp. Grycu. Bandyci planowali ucię- 
czkę z więzienia. Podczas przechadzek więźniów, 
Trąd porozumiał się z więźniami, by zrobili zamie» 
szanie, umożliwiające trzem bandytom ucieczkę; 
Niezależnie od tego Trąd wraz z innemi więźnia” 
mi zabarykadował się w celi, nie wpuszczając str% 
ży więziennej. Dopiero na interwencję prokurat9+; 
ra, który przybył do więzienia buntowcy  ustąsi 
pili i wpuścili prokuratora Kuczkowskiego. Wi 
związku z tem trzej bandyci, którzy staną przedj 
sądem doraźnym, zostaną odseparowani od ia 
szty więźniów i poddani specjalnej pieczy. 


Petycja Zydów opolskich 
przekazana — Berlinowi 


Genewa, 23. 1. (ŻAT) Komitet trzech w skła» 
dzie przedstawicieli Włoch, Auetralji i Panamy4 
który rozpatrywał petycję gminy żydowskiej w: 
Praszkach na polskim Górnym Śląsku w sprawie 
sytuacji żydów na Górcym Śląsku opolskim, po- 
stanowił polecić sekretarzuwi zwrócić się do rządu 
niemieckiego o ndasłanie jego uwag w tej spra 
wie. Dalsze rozpatrywanie petycji odroczone ZO- 
stało do następnej sesji, która odbędzie się w maa 
ju b. r. 


Zastrzelił ukochaną i popełnił 


LJ 
zamach samobójczy 
(Telefonem od naszego korespondenta) 

Lwów, 23. 1. (0). Z Podwołoczysk donoszą © 
krwawej tragedji, jaka rozegrała się tam wczo- 
raj na tle zawidezionej miłości. Podłoże tej spra- 
wy było następujące: Stanisław Musiał. syn agro 
noma z Podwołoczysk, uczeń szkoły przemysło- 
wej we Lwowie, poznał przed dwoma laty córkę 
kupca z Podwołoczysk Chanę Katzówną Znajo- 
mość ta przemieniła się niebawem w gorącą mi- 
łość. Młodzi chcieli się pebrać, czemu jednak sta- 
peli na przeszkodzie rodzice Katzównej, którzy 
nie chcieli, by ich córka się wychrzciła Przed kil- 
ku miesiącami Katzówna na usilne życzenie ro- 
dziców zerwała z Musiaiem i wyjechała do Tar- 
nopola, gdzie zaręczyła się z innym. Gdy wróciła 
do domu, Mu.iał postarał się o rozmowę W trak 
cie rozmowy Musiał wydobył rewolwer i oddał do 
Katzównej trzy strzały, kładąc ją trupem na miej 
scu, a następnie strzelił do siebić, W stanie bezna. 
dziejnym odwieziono go do szpitała w Tarnopola. 
| ZZO OZZIE OO 

— AKAD. ORG. SJON. SOCJ. (Satego 4 I p.) 
Dziś o godz. 8-mej wiec referat tow. Laulichta 
n. t. „Psychologja tłumu" 


——0-5$-0— 


— UCZESTNICY OBOZU NARCIARSKIEGO 
w Ciśnie Z. A. M. K, mogą zamawiać wszelkie 
zdjęcia na dyzurach w kole w środy, czwartk: i 
piątki od 24. b. m. między 7 a 8 godz. 


ZMARLI W KRAKOWIE: Estera Bornstein b 
51, Filip Sperber 1. 88 


F -HAYA PUDER 


pa, £ KRE M: 


wszelkich systemów 
czyszczenie, Konser- 
wacje. Zakład mechaniczny 


EDU ARD ABŚLER, Kraków, Gertrady 12. 
Telefon 109-09 


Tanie kursa szybkiego, 
smacznego, pożywnego 

i oszczędnego gotowania 
dla studentek i pań, pracujących poza domem. — 
Przyrządztnie obiadt z 3 dań w 30—60 miaut. — 
Cesy specjalnie zniżone. — Wpisy i informacje w 
kancelarji szkoły „Ognisko Pracy", Kraków, ul. 
Stotarska 15, I. piętro, między godz. 11—1. Tele- 
fon 158-24. 


ETYKIETY FIRMOWE 


jedwabne, ga dwabne oraz bawelniane dla fabryk: 

Ronłeteji, g, obtiwia, salonów taodniarekich. 
Krawieckich i k p. 

poleca: B, Obronstuin, Kraków XXII., Kalwaryjska 79 


PAMIĘTAJCIE 


Przy każdej 

sposobności o 
ŻYDOWSKIM 
FUNDUSZU 
NARODOWYM 


Ameryka, 


STRÓŻOSTWA  pośzuku- 
je majster ciesielski. — 
Wszelkie reparacje bg- 
dżie wykonywał bezpła- 
tie. Najchętniej w du- 
żym domn. Zgłoszenia 
do Adm. „N. Dziennika“ 
pod „Ciosia“. 3441g 


KSIĘGOWY-korespon- 


dent (Żyd), z praktyką 
biurową — bankową i 
handlową, ze znajomo- 


ścią kilku obcych języ- 
ków, poszukuje zajęcia 
na bardzo skromnych 
warunkach. Na żądanie 
— pierwszorzędne refe- 
rencje. Łaskawe zgłosze- 
nia de Adm. „N. Dzien- 
nika“ pod „Skromny“. 
3440bp 


NAUKA ' WYCHOWANIE 


WPISY na konreesjono- 
wane półroczne KURSY 
KSIĘGOWOŚCI 
FEINBERGA, Btatowiśl 
na 28, przyjmuje się co. 
dziennie. Tamże nauka 
kaligrafji,  stenografji 
maszynopisma — do naj- 

wyższej periekoji. 


NAUKA JĘZYKÓW án- 


giblskiego, francuskiego, 
niemieckiego, włoskiego 
w Instytucie Ansona s. 
Kraków, Szewska 17. =; 
rozpocząć można każdej 
chwili — Zamiejscowym: 
wysyłamy znakomite 84-| 
mouczki „Argus“, zastę-' 
pające w zupełności na- 
uczycieal żądać prospe- 
któw. 4814kr 


>*BRUNATNA KSIĘGA: 


w antoryzewamym przekładzie polskim 
uzugpełmionym najuowszemi zmaterjałami. 


po cenie zniżonej dla Czytelników „Nowegn Dziennika” 


BRUNATNA KSIĘGA — ten niezwykły dokument czasu, który wstrząsnął opinją 
publiczną świata, demaskuje sprawców największej zbrodni 
politycznej w historji. 
BRUNATNA KSIĘGA — rzuca jaskrawe światło na dzieje dyktatury hitlerowskie 
w Niemczech, ujawniając zakulisowe machinacje obecnych 
władców Trzeciej Rzeszy, 
BRUNATNA KSIĘGA — opisuje również martyrologję skatowanego i postawionego 
poza prawem żydestwa niemieckiego. 
BRUNĄTNA KSIĘGA © — ukazała się dotąd w następujących krajach: Anglja, Francja, 


zDROjoWISŁA 


ZAKOPANE. 
Sienkiewicza, tel. 


„HALA“ 
381, 
zarząd Flory Singerowej 
Piękne pokoje wykwin- 


tne utrzymanie, dobre 
towarzystwo, centrur1 


ceny przystępne. 4735kr 


ROZNE 


FINANBISTY lub spól- 
niks z kapitałem 3.000 
żłotydh, do patentowane 
go, ważnego artykutu. 
pokupnego, gotówkowe- 
go, poszukuję. Zgłosze. 
nia osobiste od godz. 5 
—6, Dęliniki, Sandomier 
ska 5. mieszkanie 2. . 
384322 


Zamienie 
parcele 
budowla ną 


1.500 m. kwadr. w Karto- 
wiośch na dom w Niem- 
czech. Oferty pod „W£ 
307“ do Tow. Reklamy 
Międzynar. Katowice, ul. 
3-gó Maja 10. 


w gorsefach i 
napierśnikach 


po cenach niskich poleca 


H ZIMETOA, STADO Z7 | 


WSPÓLNE mieszkanie 
frontowe, słoneczne, dla 
panienki z lepszego dod 
mu zaraz do wynajęcia. 


*ŻZgłośżenia między godz. 


8 a 4 popołudniu: Mio- 
dowa 230, m. 9, 
s729kr 


. R, Czechosłowacja, Holandja, Szwecja, 


PRENUMERATA: w Krakowie ina prow. miesięcznie Zł. 6'09, kwartal. ZŁ 1806 


w Krakowie z odnoszen. do domu > 
Na prowincji z przesyłką pocztową = 
Zagranicą 2 przesyłką pocztową = 


Wydawca: Za 
Redaktor odpowiedzialny: Zygtryd Moses. 


„NOWY DZIENNIK“ wychodzi codziennie. także * poniedziałki i dal poświa' 
Spółkę Wyd. „Ńowy Dziennik": 


„620 „p 1900 
„1008 „ „ 30% 


Zygmunt 


Hochwald. — 


Danja, Finlandja, Łotwa, Rumunja oraz Hiszpanja i osiągnęła 
rekordową poczytność. 


Przekład polski starannie wydany, zawiera liczne oryginalne linstracje. 


Adminisiracja „Nowego Dziennika* uzyskała dia naszych Czytelników, pragnących nabyć 
„Brunatną Księgę* , znaczną zniżkę ceny: cena Eieplaraą wyzaci 
zas ġia Czytelników „Nowego Dziennika'* 10 zł., wraz z portem 10 zł. 60 er 


Zamówienia przyjmuje Administracja „Nowego Dziennika“, Kraków, Orzeszkowej L. 
jedynie po nadesłaniu należnej kwoty przekazem poczt. iub czekiem P. K.O. 400. 480 


15 zł., 


S. J. IMBER 


PIEŚŃ i DUSZA 


OSKARA WILDE'A 


Z PRZEDMOWĄ 


ROMANA DYBOSKIEGO 


Prof. Uniw. Jagiell. 


Cena Zł 3.80 — Gebethner t Wolff 


PRODUKCJI POLSKIEJ [BB 
AOE TRA DQ GOLENIASŻYE 


BMEZSIEJĄ 


Fabr. „Rapid” 


6 PUZJIUEJĄ 


Maszyny do pisani 


okazyjne — najtaniej polece 


Max Lówensfein, Kraków 


Zwierzyniecke 8. Tel. 162-50 


ZAKOPANE „Eldorado” 


TELEFON 558 
znany komfortowy pensjonat 


JADWIGI KURLAND-DENISENKO 


po grantownym remoncie przyjmnje zgłoszenia. 
CENY NISKIE. 


Najnowszy 11—12 zeszyt 
trzeciego rocznika 


MIESIĘCZNA ZYOCWSAJEGĆ 


pod redakcją Dra Z. ELLENBERGA 


zawiera następującą treść: 


Salo W. Baron: Żydzi a żydostwo. 

Rafał Mahler: Teorje żydowskiej historjografji o roz- 
woju dziejowym kultury żydowskiej. 

Emanuel Ringelblum: Stosunki gospodarcze 1 spoże- 
czne Żydów w Polsce w drugiej połowie XVIL. 
wieku. 

Jakób Leszczyński: Przesiedlenie i przewarstwowie* 
nie Żydów w ostatniem stuleciu. | 

E. R.: Historja Żydów na VII. Międzynarodowym 
Zjeździe Nauk Historycznych. 

M. Rosner: Izrael Majer Hakohen (Chofec Chaim). 

I. Ostersetzer: Rabi Meir Szapira. 

M. Ringel: Leon Motzkin. 

H. Sternbach: Dóblina refleksje o żydostwie. 

I. Bermau: Epopeja biblijna Tomasza Manna. 

W. Fallek: Wpływ Biblji na poezję polską. 


Warunki prenumeraty: zł. 8 kwartalnie, — Zama- 
wiać w administracji: Warszawa, Rymarska 5, tele- 
fon 11-57.88, — Przesyłki pieniężne na P. K. O. Nr. 
24768, Menora, Sp. Wyd. — Adres redakcji: Łódź, 
Narutowicza 96. 


Kurs modnego kroju sukien 
i okryć damskich 


otwiera szkoła zawodowa dla dziewcząt żyd. 
„Ognisko Pracy“ w Krakowie, ul. Stolarska 15, 
I. piętro. Wpisy i informacje w kancelarji szkoły, 
codziennie, z wyjątkiem sobót, od godz. 11—1. 
Tel 158-21. Wyłącznie dla osób fachowych i zaa- 
wansowąnych w szyciu. 


AAAAAAAAAAAAAAAAA 


OGŁOSZENIA. Podstawą obliczeń zest 1 milimetr w jednym iamie — Strona w 


tekście i nadesłanem na 3 tamy 70 74 milimetr. 


-— Strooa za tekstem 6 ta- 


mów po 37 milimetr. — Najmniejsze ogłoszenia dro boe liczymy za 10 słów 
CENY w złotych: 1 strona 125. — Tekst 1<—. Nadeałane (75. — Za teksiem 
025. — Droboe ed słowa 0*28 Dia poszukując ych pracy 0'10 — Gratnia 


cje 1250. — Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25%. 


Redaktor naczelny: Dr. Wilhelm Berkelhaiamer. 
— Nowa Drukarnia Dziennikowa, Śraków, Orzeszkowej 7, pod sarsądem Maksymiljana Feldmana 


